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NORBERT HONSZA

POGLĄDY POLITYCZNE I DZIAŁALNOŚĆ PUBLICYSTYCZNA  
TOMASZA MANNA

In teresu jącym  i przez lite ra tu rę  dość skąpo opracow anym  tem atem  jest 
działalność polityczna Tomasza M anna. Zagadnienie to ściśle w iąże się z pi­
sarstw em  politycznym  tego twórcy. Bowiem jego aktyw ność w  tej dziedzinie 
była zawsze stosunkowo duża, a publicystykę polityczną, mocno zaangażo­
w aną w problem y współczesności, pojm ow ał on bardzo w szechstronnie. O ile 
wielkość i poczesne m iejsce pisarza w lite ra tu rze  św iatow ej nie są raczej od 
bez m ała pół w ieku podaw ane w w ątpliwość, to  jednak  wciąż jeszcze panu ją  
różnice zdań w  ocenie jego działalności publicystycznej i poglądów politycz­
nych.

Cała spuścizna lite racka  i publicystyczna Tomasza M anna pozw ala tw ie r­
dzić, że uw ażał on sw oją działalność społeczno-polityczną za bardzo potrzebną, 
toteż poświęcił jej w iele dni swego życia, szczególnie na em igracji. D ziałal­
ność tę trak tow ał on zawsze bardzo poważnie i w idział w niej w ażny czynnik 
oddziaływ ania na społeczeństwo. Był zdania, że każda czynność polityczna 
pow inna w taki czy inny  sposób służyć człowiekowi, a zadaniem  pisarza jest 
tego rodzaju  poczynania w spierać i inspirow ać. P rzekonanie to ugruntow ał 
on sobie na podstaw ie konkretnych  doświadczeń, jak ich  dostarczała h istoria 
Niemiec. Toteż Niemcy i ich skom plikow ana, najczęściej agresyw na, pozycja 
w Europie były  m yślą przew odnią jego politycznych zainteresow ań.

Tomasz M ann należał do pisarzy dobrze zorientow anych w zaw iłym  lab i­
ryncie politycznych poczynań i in tryg , pośród których próbow ał zawsze zająć 
rozsądne stanow isko. Był przekonany, że głos niezależnego pisarza m a w ięk­
szą w agę od wypowiedzi zawodowych polityków , przy czym patos i n iepoha­
m ow ane nam iętności były m u zawsze obce. Jego  przysłow iow a trzeźw ość 
zyskała sobie duże uznanie naw et u ludzi n iezbyt m u przychylnych, bo też 
najm niejszy  a rty k u ł, esej czy odczyt opracow yw ał z dużą rozwagą. O sty lu  
sw ojej pracy publicystycznej w ypow iedział się on już w  r. 1907 w M itteilung  
an die L iteraturhistorische G esellschaft in  Bonn, gdzie mówi o odw ażaniu 
proporcji w  w ypow iedziach oraz sam oujarzm ianiu  sw ej woli. Tw ierdzenie, iż 
Tomasz M ann był fanatykiem  spraw iedliw ości i p raw dy, n ie  je s t w ięc chyba 
przesadzone.

Z typow ą d la  niego iron ią, nazyw a siebie M ann człowiekiem  „apolitycz­
nym ”, co mogło tylko oznaczać, że nie je s t zw iązany z jak im ś ściśle określo-r
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nym  kierunkiem  politycznym . Postaw ie tej pozostał w iem y  do końca życia, 
naw et w tedy  gdy w ykazyw ał duże polityczne zaangażow anie i aktywność. Gdy 
jednak  nadarzała  się możliwość bezpośredniego politycznego działania, w ów ­
czas się Tomasz M ann cofał. W 1943 r. pow stała np. w  S tanach  Zjednoczo­
nych organizacja pod nazw ą Free G erm any, k tóra  przygotow yw ała nowy de­
m okratyczny rząd, m ający objąć w ładzę po upadku H itlera. Ruchem  tym  pró­
bowano zain teresow ać i Tom asza M anna. Feliks L anger p isał wówczas 
w  książce pt. S tepping  S tones to Peace:

„Idealiści m arzą o Tomaszu M annie jako prezydencie drugiej republik i n ie ­
mieckiej. On sam  nie przyjąłby na pewno tego stanow iska”.

Zaś T. M ann dodaje w  Jak  pow stał D oktor Faustus:
„M iał rację. Myśl o tym , że pewnego dnia m iałbym  powrócić do praw ie n ie­

znanych m i Niemiec, których sy tuację po w ojnie mogłem sobie m niej więcej tylko 
wyobrazić, i że w brew  w łasnej naturze i pow ołaniu m iałbym  tam  odgrywać rolę 
polityczną — była mi do głębi serca obca” (s. 51 i n.).

Nie sposób rozpatryw ać działalności publicystycznej Tomasza M anna bez 
licznych polem ik, k tó re  się wokół niej rozpętały. K rzyżow ały się tu  poglądy 
jak  najbardzie j ze sobą sprzeczne. K iedy M ann zaczął zajm ow ać się działal­
nością publicystyczną, nie chciano wierzyć, aby au to r Buddenbrooków  m iał 
ją  trw ale  upraw iać. D opiero ukazanie się B etrachtungen eines Unpolitischen  
oraz opowiedzenie się w kilka la t później za R epubliką W eim arską i zaak­
ceptow anie polityki E b erta  : S tresem anna utw ierdziło  opinię społeczeństwa 
niem ieckiego w przekonaniu, że M ann na stałe zaangażow ał się w tego rodza­
ju  działalności. Jego Betrachtungen... oraz kom entarze do politycznych w yda­
rzeń  w R epublice W eim arskiej spo tkały  się jeszcze ze stosunkowo przychylną 
k ry ty k ą , natom iast już o  w iele bardziej podzielone były  zdania przy ocenie 
jego przem ów ień radiow ych nadaw anych  przez BBC, zdecydow anie zaś nega­
tyw nie odniosła się k ry tyka  zachodnia do pow ojennej działalności pisarza, 
k iedy  to  próbow ał on naw iązać rzetelne stosunki z obu państw am i niem iec­
kim i i w ten  sposób służyć hum anistycznej idei pokoju.

W alka Tomasza M anna o realistyczne i rzetelne postępow anie w działal­
ności politycznej nie zawsze znajdow ała w łaściw e zrozum ienie i stąd  też 
nierzadko pojaw iały  się nieścisłe tw ierdzenia, jakoby był on w swoim głównym 
dziele politycznym , tzn. B etrachtungen... jeszcze zw olennikiem  pruskiego ju n - 
k ierstw a i nastaw ien ia  antydem okratycznego. Z tej choroby m iał się on rze­
komo wyleczyć dopiero na w iele la t po I  w ojnie św iatow ej. Ten punk t w i­
dzenia rep rezen tu ją  m. in.: Georg L u  k a e s ,  Edm ond V e r m e i l ,  A lfred  
K a n t o r o w i e  z, P ie rre  P au l S a g a v  e, a naw et R obert F a e s i, k tó ry  oce­
n iając na ogół wysoko twórczość M anna odm aw ia m u jednak  wszelkiego 
zdrow ego politycznego instynk tu . M niejsze lub  w iększe w ątpliw ości pow stały 
też u w ielu innych krytyków , h istoryków  lite ra tu ry  i pisarzy, choćby u Maksa 
R y c h n e r a ,  H ansa E i c h n e r a ,  Jonasa L e s s e r a ,  Ew alda W a s m u t h a .  
K iedy po II w ojnie św iatow ej m usiano zaniechać tak  drastycznych sform uło-
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a, w ań  ja k  „w róg  h u m a n izm u ” , to  p o jaw iły  się  n a  o k reś len ie  p o sta w y  p isa rz a  
y  now e m ian a , a w o k ó ł jeg o  osoby  ró żn e  in try g i. M ów i się też  te ra z  o n im  
v- ja k o  o  w ro g u  tzw . w olnego  św ia ta  i w sp ó łw y zn aw cy  ide i k o m u n is ty c z n y c h 1. 
y-  Poza ty m  zarzuca  m u  się  daleko ' id ący  in d y fe re n ty z m  w  p rak ty c zn y m  d z ia - 

łan iu .
b- W ydaje się, iż k ry tyczna ocena politycznej postaw y i działalności Tom asza
as M anna pow inna należeć przede w szystkim  do sennych Niemców. Poniew aż 

jednak  jego an tyhitlerow ska działalność je s t dzisiaj w pew nych kołach Niemiec 
zachodnich w  dużej m ierze przem ilczana, pow staje więc konieczność ukazania  
jej w  pełnym  św ietle tym  bardziej, że dzieło życia pisarza, z w yją tk iem  n ie­
których szkiców i listów , jest nam  dziś znane i  dostępne. Częściowo została 
ta p roblem atyka poruszona w  pracach: M artina F l i n k e r a ,  Thom as M anns 

e- poliiisćhe Betrachtungen im  Lichte der heutigen Z e it (G ravenhage 1E-59) oraz 
K u rta  S o n t h e i m e r a ,  Thom as M ann und die D eutschen  (M iinchen 1961).)1g
Mimo dużej erudycji z  w szechstronnego u jęcia w idoczne są w  pracach tych 
luki, zwłaszcza gdy chodzi o ocenę w ystąpień  M anna dotyczących obecnej sy­
tuacji narodu  niem ieckiego. Nie szczędzi m u się w ięc naw et bardzo negatyw ­

ny nie sform ułow anych ocen, z k tórych najłagodniejsze brzm ią: „Thom as M anns 
‘l- politisches V ersagen”, „peinvolle politische H albschlechtigkeit”, „politischer 
al T aps”.

Różnych sfe r twórczości człowieka nie sposób trak tow ać oddzielnie, zw łasz- 
k- cza bez uw zględnienia ich ścisłych pow iązań z polityką. Toteż Tomasz M ann 
/a nie w prow adził jakiegoś kategorycznego rozróżnienia pom iędzy sw oją dzia- 
a_ łalnością artystyczną, literacką a — polityczno-społeczną. Że p o trafił dosko- 
a '  nale scalać problem atykę ściśle literacką z polityką, a częstokroć i z pu- 
n3 blicystyką, tego najbardziej w idocznym  dowodem może być zarów no Czaro­

dziejska Góra, jak  D oktor Faustus, czy naw et L otta  w  W eim arze. O ceniając 
więc Tomasza M anna jako osobowość twórczą, nie m ożna oddzielać od siebie 

za> obu aspektów  jego literack iej działalności. Jeżeli tu  zatem  zajm ow ać się 
będziem y przede w szystkim  jego esejam i, pam fletam i, przem ów ieniam i, teo­
retycznym i uw agam i i listam i, to w przekonaniu, że i  tą  d rogą odkryw am y 
istotne elem enty całego jego rozw oju twórczego.

P isarstw o Tomasza M anna rozw ijające się na przestrzeni 50 la t X X  w. 
pozwala śledzić przem iany ideow e zachodzące w narodzie niem ieckim  i jest 
twórczym w kładem  w  historię k u ltu ry  europejskiej. Działalność publicystyczna 
Tomasza M anna ściśle zw iązana jest z w ielkim i w ydarzeniam i historycznym i, 
w czasie k tórych  w ypadło  m u żyć, toteż podzielić ją  można na: a) wypowiedzi 

ec* z czasów I w ojny św iatow ej (1914— 1920), b) udział we wzmożonych pole- 
:e~ m ikach okresu R epubliki W eim arskiej (1920— 1933), c) akcje prow adzone na 
S° em igracji (1933— 1945), d) w ystąpienia w spraw ie oblicza ideowego nowych 
iły Niemiec (1945— 1955). W te j też kolejności omówimy działalność tę w  n in iej-
:sa szym szkicu.
. a.

1 Z te j pozycji przeprow adza częste ataki np. Eichner.
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II. WYPOWIEDZI W CZASIE I WOJNY ŚWIATOWEJ

K iedy Tomasz M ann rozpoczynał sw oją działalność publicystyczną, po­
przedzaną już w ażkim  dorobkiem  artystyczno-literackim , nie różnił się on 
specjalnie w swoim sposobie m yślen ia od przeciętnego N iem ca sprzed I w ojny 
św iatow ej. Już w e w rześniu  1914 r., bezpośrednio po w ybuchu w ojny, opu ­
blikow ał on w „Neue R undschau” esej G edanken im  K riege, zamieszczony 
później w  tom ie pt. Friedrich und  die grosse Koalition, w którym  dał w yraz 
sw ojem u zadow oleniu, iż nareszcie coś się dzieje, co Niem cy w yrw ie z d rę t­
w oty i stagnacji. Z w ojną tą  w iązał jak ieś bliżej nieokreślone nadzieje na 
odrodzenie i oswobodzenie narodu  niemieckiego. Znam ienny jest rów nież jego 
stosunek wobec przeciw ników  Rzeszy, nie odbiegający od poglądów przecięt­
nego ówczesnego Niemca. N apada on  wówczas zarówno na A nglię, jak  i na 
F rancję , widząc jedynie w  narodzie niem ieckim  godnego rep rezen tan ta  eu ro­
pejskiej k u ltu ry . P rzy  tej okazji pow ołuje się często na F ry d ery k a  W ielkiego2. 
Jednak  już i w  tych w ypow iedziach zaczyna krystalizow ać się swoista trzeź­
wość polityczna, k tó ra  nie pozwala pisarzow i na bezkrytyczną gloryfikację 
Niemiec. Posłużył on się tu  sw oją kąśliw ą ironią, p rzy czym przez obnażanie 
słabości F ryderyka W ielkiego uderzał także celnie w Niem cy w ilhelm ow skie3.

Esej o  F ryderyku , będący m im o w szystko pew ną heroizacją dziejów Nie­
miec, spotkał się z dość paradoksalnym  przyjęciem . P rzy jaciele  M anna, którzy 
m anuskryp t czytali, ostrzegali au to ra  przed publikacją zaw artych  w nim w y ­
wodów, gdyż by ły  one — ich zdaniem  — za m ało patrio tyczne i nacjonali­
styczne. W yczuwali oni, że na  pozór pochlebne dla N iem iec rozw ażania M anna 
pozw alają wnioskować, iż nie uw aża on, aby duch i idee P ru s m ogły przy­
świecać Niemcom także w przyszłości. Tak czy inaczej m ożna było spodziewać 
się replik i na tego rodzaju  sform ułow ania. Nadeszła ona też z najm niej ocze­
k iw anej strony , bo w eseju o  Zoli, napisanym  przez H enryka M anna. B rat 
Tomasza posłużył się tu ta j postacią p isarza z francuskiego kręgu  kultury . 
Jego esej je s t zręcznie zam askow anym  oskarżeniem  reakcyjnych  sił cesarstw a 
niem ieckiego i jego in te lek tualnych  protagonistów , w śród których H enryk 
M ann um ieszczał rów nież swego bra ta . Już  samo przeciw staw ienie F rydery -

3 „D eutschland ist heute F ried rich  der Grosse. Es ist sein Kam pf, den w ir 
zu Ende fiihren, den w ir noch einm al zu fiih ren  haben [ .. .]  Es ist auch seine 
Seele, die in  uns aufgew acht is t” (F r ie d r ich  u n d  d ie  grosse  K o a l i t io n .  B erlin  1915, 
s. 6).

3 „Eigensinnig und  despotisch w ar er, bis zum M esąuinen und bis zum G randio- 
sen [ .. .]  Und uberhaupt hatte  er ja einen zynischen Zug, — sogar in  seiner K lei- 
dung, die im m er m alproper und schabiger w urde, aber auch in der A rt seiner 
Erholung und Zerstreuung, — diesen ewigen G ottes- und  Glaube-nslasterungen 
beim  Souper, diesem  diirren und  boshaften. Vergniigen daran , die L i‘.eraten 
und  Philosophen, die er bekostigte, bis aufs B lut zu necken und sie un tere inander 
zu 'b rou illieren’. U nd hatte  n icht selbst seine unerhorte  A rbeitsw ut etw as Z y -  
nisches, D tirres und Lebensfeindliches — fiir den gesunden und richtigen Men- 
schenverstand? [ .. .]  Der bose Mann. Ja , das w ar er. Und zw ar ebenso sehr Mann 
ais bose. Sein C harak te r w ar ihm  g rund-frem dartig  und ra tse lh a ft” (jw., s. 52).
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ka II Zoli — rep rezen tan ta  pruskiej idei państw ow ej, płom iennem u zw olen­
nikowi w olnej i niezależnej republik i — w skazyw ało na isto tę antagonizm u 
zarysow ującego się pom iędzy obu braćm i. Tomaszowi M annow i stanął więc 
na drodze w ybitny  przeciw nik i stąd  tym  w iększe i boleśniejsze zaskoczenie 
tą niespodziew aną opozycją.

W tych chw ilach goryczy dojrzew ała książka pt. B e t r a c h t u n g e n  e in e s  TJn- 
p o l i t i s c h e n  ( R o z w a ż a n i a  c z ł o w i e k a  n i e p o l i t y c z n e g o ) .  Z chw ilą ukazania się tej 
publikacji Tomasz M ann s ta ł się osobistością głośną, p rzy czym o ile do tych­
czas kojarzono nazwisko' jego w yłącznie z lite ra tu rą  piękną, to  teraz zbyt 
pochopnie chciano w nim  widzieć głównie publicystę politycznego. R o z w a ­
ża n ia . . .  były  zresztą nie tylko jakąś w ielką rozpraw ą z H enrykiem  M annem, 
lecz stanow iły  rów nież generalną rew izję w łasnych założeń in te lek tualnych  
i politycznych, p rzy  czym w iele m iejsca poświęca au tor sw em u stosunkow i do 
Niemiec i Niemców. Ludzi pokroju swego b ra ta  uw aża za niebezpiecznych 
utopistów , stanow iących ograniczoną część społeczeństw a niem ieckiego, a p rzy­
gotow ujących nieśw iadom ie katastrofę  narodow ą. Stosunki m iędzy Tomaszem 
a H enrykiem  M annem  nigdy nie uk ładały  się na podstaw ie zasadniczego 
i szczerego zbliżenia lub  zrozum ienia. Można było tu  wyczuć pew ną rozbież­
ność postaw  in telek tualnych , k tó ra  po w spom nianej polemice w yraźnie przy­
brała na s ile 4.

Tomasz M ann zdaw ał sobie wówczas spraw ę, iż w ojna rozpętana w Europie 
toczy się nie tylko' o  przew agę ekonomiczną czy polityczną, lecz m a także 
ch arak te r ideologiczny. Był to  w Niemczech okres, kiedy cała tam tejsza in ­
teligencja porw ana została w  k rąg  różnego rodzaju  złudzeń politycznych. 
Tem u pędowi uległo w ielu  ówczesnych in telek tualistów , szczególnie z kręgów 
profesorskich, 'którzy w  nacjonalistycznych i wręcz m ilitarystycznych  w ystą­
pieniach głosili wyższość germ ańskiej postaw y wobec życia. Zarów no M ax 
Scheler jak  i W erner Som bart czy E rn st T roeltsch zachw ycali się niem ieckim  
geniuszem  w ojennym , robili pogardliw e i n iew ybredne zestaw ienia Anglo-

1 „H attest Du es schw er miit m ir, bo hatte  ich es natu rlich  noch viel schw erer 
m it D ir [ ...]  Das briiderliche W elterlebnis horte alles personlich. A ber Dinge, wie 
Du sie in Deinem Zola-Essay Deinen N erven gestattet und den m sinen zugem utet 
h ast, —• nei:a, dargleichen habe ich m ir niem als gestattet und nie einer Seele 
zugem utet. Dass Du nach den w ahrhaft franzózischen B osartigkeiten, Verleum- 
dungen, E hrabschneidereien dieses glanzvolien M achwerks, dessen zw eiter Satz 
bereits ein  unm enschlicher Exzess w ar, glaubtest, A nnaherung  suchen’ zu kónnen, 
obgleich es ’hoffnun?slos schien’, bsw eist die ganze Dsichtlebigkeiit eines der ’sein 
Herz ins Weite erhob’. Dass m ein Verhalt€in im K rieg ’ex trem ’ gewesen sei, ist eine 
TJnwahrheiit. Das Deine w ar es, und zw ar bis zur vollstandigen A bscheulich- 
keit [ . . .] Was h in te r m ir liegt, w ar eine Gale-erenarbeit; im m erhin  danke ich ih r 
das Bewusstsein, dass ich D einer zelotischen Suade heute w eniger hilflos gegen- 
iiberstiinde ais zu der Zeit, da Du m ich bis aufs B lut dam it peinigen konntest [.. .] 
W arum  w ar er (artykuł o Zoli — przyp. N. H.) in  seiner ganzen reissenden Polemik 
au f mich eingastellt? Das briiderliche W elterlebnis zwang Dich dazu” (w liście 
z dn . 5 I 1918 r.).
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sasów z N iem cam i, sprow adzające się przede w szystkim  do uw ydatniania 
przeciw ieństw a, jak ie  zachodzi pom iędzy kupcem  a bohaterem . W Niemcach 
w idzieli oni szerm ierzy wzniosłej rom antyki, w zw alczających ich dem okra­
cjach uosobienie tryw ialnego  racjonalizm u. Te w szystkie m om enty uw ydatn iają  
się w  jak iś sposób w  Betrachtungen... Jftanna, k tóre  są nie tylko świadectwem  
politycznej, m oralnej i duchow ej sy tuacji pow stałej podczas I w ojny św iato­
wej, ale rów nież dokum entem  rozległych horyzontów  m yślowych.

B etrachtungen eines U npolitischen  pow stały w  1. 1915— 1917, ukazały  się 
zaś w 1918 r. Tomasz M ann rozw ija tu  sw oje idee o dem okratycznych i w  jego 
m niem aniu  postępowych form ach państw ow ych w e współczesnym cywilizo­
w anym  p a ń s tw ie 5. Nie była to jednak  w alka par excellence  o jak iś  konkretny  
profil polityczny, a chodziło tu  raczej o  ustalenie bardziej ogólnych założeń. 
W tej sy tuacji au to r w ydaje  się być w swoich Betrachtungen... bardziej reak ­
cyjnym  niż był wówczas w  rzeczywistości. Mimo w ielu  słusznych m yśli i rze ­
te lnej jego postaw y, książka ta  jest dużym zaskoczeniem i kłóci się nieco 
z późniejszym  w izerunkiem  duchow ym  i politycznym  M anna. Toteż n a jb a r­
dziej zacietrzew ieni przeciw nicy R epubliki, ja k  np. znany publicysta E dgar 
Jung , zachow ali dla niego — jak  to  dem onstracyjnie głosili — szacunek za 
czw artą część Betrachtungen..., k tóre  w ich przekonaniu zw alczają dem okra­
cję. Jung  dał tem u m. in. w yraz w sw ojej książce Die H errschaft der M inder- 
w ertigen  (1927), oceniając M anna nad  w yraz  pozytyw nie. Zresztą w iele tez 
antydem okratycznych ideologów okresu W eim arskiego pokryw ało się z tymi, 
k tó re  głosił M ann w  Betrachtungen...

D yskusja, jaka  wokół rozw ażań M anna pow stała, by ła  od razu  gorąca 
i burzliw a. Niem cy uw ażali jego poglądy za liberalne, F rancuzi zaś okrzy­
czeli je  jako reak cy jn y  zam ach na dem okrację i wolność. Rzeczywiście, pisarz 
zaatakow ał tu  gw ałtow nie zachodnie dem okracje, szczególnie zaś francuską. 
Wielki kap ita ł i bu rżuazja  p rzejęły  tu , jego zdaniem , w ładzę, k tó rą  próbują 
spraw ow ać w  imię dem okracji. W szelkie zm iany w  k ra jach  rządzonych przez 
burżuazję  w iążą się z polityczną suprem acją tejże klasy, k tó ra  coraz bardziej 
sta je  się nacjonalistycznie agresyw na. Równocześnie M ann stw ierdzał, że „na­
rodowa zasada jest zasadą atom izującą, anarchistyczną, antyeuropejską i re ­
akcy jną”. B urżuazja zaś jest m iędzynarodow a, jeśli chodzi o  zapew nienie 
sobie zysków, natom iast narodow a w  tym  znaczeniu, że próbuje  przy pomocy 
odpow iednich haseł przeciągnąć m asy na swoją stronę. K u ltu ra  jest dla niej 
czymś obcym, niem alże pojęciem abstrakcyjnym ; pieniądz, zyski, prow adzenie 
polityki zgodnie ze swymi in teresam i ekonom icznym i stanow i domenę dzia-

5 „M an konnte sas;en, dass Iron ie der G eist des K onservatism us sei, — so- 
fern  d ieser nahm lich Geist hat, was selbstverstandlich ebensowenig die Regel ist, 
w ie im Falle des F ortsch ritts und des Radikalismui>. Und dann jene iiberraschen- 
de Stelle: K onservativ? N atiirlich b in  ich es nicht; denn w ollte ich es m ei- 
n.ungsweise sein, so wiire ich es im m er noch nicht m einer N atu r nach, die schliess- 
lich das ist, was w irk t” ( B e t r a c h tu n g e n . . . ) .
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łalności ludzi zw iązanych z  burżuazją. H asło liberte, egalite  i fra tern ite  u s tą ­
piło w łaściw ie w  ten sposób m iejsca innem u, k tóre  brzm i: liberte, surete  
i propriete.

Nie znaczy to  jednak , aby Tomasz M ann był — jak  to  powszechnie uw a­
żano — w  okresie pisania Betrachtungen... w rogo nastaw iony  wobec F ran c ji 
czy wobec lew icy w  ogóle. W ystępow ał on jedynie przeciw ko tzw. „lewicowej 
burżuazji”, k tó ra  pod pozorem prow adzenia w ielkiej polityki dbała przede 
wszystkim  o  swoje ekonomiczne interesy. W ystępow ał też przeciw ko zacie­
trzew ionem u party jn ic tw u , korupcji, przeciw ko aferom , skandalom  i politycz­
nem u terrorow i.

Niem niej Tomasz M ann, jak  to  w ynika z jego ówczesnych rozw ażań poli­
tycznych, nie aprobow ał w pełni n iektórych haseł sform ułow anych przez 
rew olucję francuską, uw ażając hasła te za em fatyczne deklaracje  bez pokrycia. 
Jego stanow isko wobec problem u w olności człowieka nie jest co praw da 
pozbawione in teresu jących  spostrzeżeń, ogólnie rzecz biorąc jednak  nieprze- 
konyw ające. To samo powiedzieć m ożna także o jego poglądzie na zagadnie­
nie równości, k tó ra  zdaniem  pisarza m ogłaby być zrealizow ana ty lko  przy 
istn ieniu  absolutnej tożsamości czynników fizycznych, duchow ych i m o ra l­
nych u w szystkich ludzi. Podw aża on naw et przekonanie, iż wobec praw a 
wszyscy są rów ni, bowiem bogaty m a lepsze w arunk i obrony od biednego, 
m ądry od głupiego, nahalny , sp ry tny  i'p rzeb ieg ły  od biernego i prostolinijnego. 
Dem okracja w pojęciu M anna je s t zagadnieniem  m oralnym  a nie politycznym .

Rozważania M anna o  „dem okratycznej b u rżuaz ji” prow adziły  go często do 
wniosków ryzykow nych. W rozw ażaniach tych bowiem nie obeszło się bez 
uproszczeń i schem atycznych sform ułow ań, chociażby w tedy, k iedy au to r 
stw ierdza, iż u  Francuzów  przew aża czynnik literack i, u Niemców zaś m u­
zyczny, a m uzyka — jego zdaniem  — nie może być polityczna. Do tego 
tem atu  M ann pow rócił jeszcze k ilkakro tn ie , np. w 1945 r. w  przem ów ieniu 
Deutschland und die D eutschen, w  którym  odm aw ia Niemcom posiadania 
instynk tu  politycznego i um iejętności realistycznej oceny sy tuacji politycznej 
na przestrzeni dziejów. B urżuazji francuskiej przeciw staw ia też „apolitycz­
nego m ieszczanina niem ieckiego” dążącego rzekom o do wolności i in te lek tu ­
alnej swobody. D ostrzega on jednak  isto tną m etam orfozę, k tó rą  ob ję te  zostało 
niem ieckie m ieszczaństwo: kiedyś kosm opolityczne i to lerancyjne, stało się 
później bezduszne i nieludzkie. K rajem  poetów i m yślicieli, filozofów i n au ­
kowców zaw ładnęli w ielcy kupcy i fabrykanci, zaś nauka sta ła  się dla nich 
jedynie narzędziem  um ożliw iającym  szybsze grom adzenie kap ita łu , sp raw ­
niejsze organizow anie w yzysku i apara tu  w ładzy (s. 118). Tomasz M ann na­
wiązyw ał rów nież często w  sw ych rozw ażaniach do Goethego, w  którego 
słynnym  powiedzeniu „edel sei d er M ensch, hilfreich  und g u t” w idział on 
najtrafn ie jsze  określenie dążeń każdej praw dziw ej dem okracji. Z resztą na 
Goethego pow oływ ał się Tomasz M ann częściej, próbując ustalić, jak  daleko 
sięgała niechęć w ielkiego poety do dem okratycznych form  rządzenia. Doszedł

Przegląd Zachodni, nr 6, 1963 Instytut Zachodni



234 Norbert Honsza

on naw et do w niosku, że G oethe był jedynie  wrogiem  doktrynerskiego ujm o­
w ania ideałów dem okratycznych.

Tom asz M ann przeciw staw ia się też poglądom trak tu jący m  naród jako 
zjaw isko w  dążeniach swych jednolite. N aród składa się, jego zdaniem , z n ie­
zliczonej ilości indyw idualności, k tóre  s ta ją  często w opozycji do dążeń w y­
kazyw anych przez jego m asy (s. 252). M ann próbuje zatem  scharakteryzow ać 
m asy te  od s trony  psychologicznej i socjologicznej. W yczuwa się tu  jednak 
w yraźnie, że na tej próbie charak terystyk i zaciążyła przede wszystkim  zna­
jomość społeczeństw a niem ieckiego i stąd spostrzeżenia pisarza m ają  głównie 
w odniesieniu do’ tego społeczeństw a sw oją wagę i w artość. Społeczność n ie­
m iecka jest jego zdaniem  bardzo tryw ialna, o k ru tn a  i groźna. Ludzie bowiem 
należący do innych narodow ości po trafią  po zdjęciu m unduru  przeobrazić 
się w  osoby p ryw atne  — Niemiec nie, wchodzi on —  w edług przyjętego 
powszechnie powiedzenia — w  m undurze do łóżka. K ry tyku jąc  te  cechy n ie­
m ieckiej psychiki społecznej, M ann w ypow iada sw oje słynne: Freihcit, P flicht 
und aberm als Freiheit. Wolność kończy się tam  — tw ierdził on — gdzie za­
czyna się trak tow anie  obow iązku w sposób poddańczy. W ypow iedział on tym 
sam ym  znow u sąd dający się później doskonale zastosować w  okresie h it­
leryzm u w  Niemczech. G dyby „dem okrację”, o p a rtą  na w spom nianych po­
wyżej zasadach poddańczego posłuszeństw a, naród  niem iecki przezwyciężył 
w sobie w zarodku, nie byłoby H itlera  i jego to talnego system u. M ann n a ­
w iązyw ał zresztą do tego zagadnienia kilkakrotnie, m. in. w  Jak powstał 
D oktor Faustus (s. 66).

N ależy przy  tym  pam iętać, iż k iedy M ann pisał sw oje Betrachtungen... 
p rzejaw y poczynań, k tó re  potem  hitleryzm  doprow adził do perfekcji w roz­
m iarach m asow ych w ystępow ały  jeszcze raczej sporadycznie. Jednak  M ann 
in tu icy jn ie  wyczuł, iż w  Niemczech k ie łku ją  zalążki przyszłego rozw oju w y­
darzeń. Toteż stale w yraźnie czynił różnicę pomiędzy ciasnym  patriotyzm em  
ówczesnego przeciętnego Niem ca a patriotyzm em  praw dziw ego dem okraty. 
Sam  zawsze uw ażał siebie za rep rezen tan ta  tej ostatn iej postaw y, w łaściw ej 
zdrow em u odłam ow i społeczeństwa niemieckiego, w olnem u od nacjonalistycz­
nego szowinizmu. Zagadnieniu tem u poświęcił M ann w Betrachtungen... bardzo 
wiele m iejsca. P raw dziw y patrio tyzm  polega, jego zdaniem , na pełnym  miłości 
przyw iązaniu  do tych w artości, k tó re  w ynikają  z tradycji ku ltu ra lnych  i ję ­
zykow ych narodu, p rzy tym  nie może to być miłość ekskluzyw na, gdyż w inna 
ona rów nież podziwiać i uznaw ać tradycje  ku ltu ra lne  innych narodów. Po­
nieważ Niemcom taka  postaw a raczej była obca, Tomasz M ann pow ątpiew a, 
czy są oni w ogóle powołani do prow adzenia polityki o aspiracjach w ielko­
m ocarstw ow ych 6.

8 „Ich bin w eder e in  M achtjunker noch ein Schw erindustrieller, noch auch n u r  
ein kap ita l-ve rbundener Suzialim perialist. Ich habe kein  Lebens- und Sterbens- 
inleresse an deutscher H andelsherrschaft und hege sogar m eine oppositionellen 
Zweifel an D eutschlands B erufenheit zur G rossen Politik  und im perialen Exi- 
stenz” (B e tr a c h tu n g e n  . .  1, s. X X X V III, ze wstępu).
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Tomasz M ann zdaw ał sobie spraw ę z tego, że Niemcom potrzebna jest 
zasadnicza reform a społeczna. W zw iązku z tym  uw ażał, iż pow inni oni now y 
ustró j w ypracow ać sam odzielnie w oparciu o narodow e tradycje  7, przy  czym 
uderzał z całą siłą w ton patrio tyczny, wynosząc niem iecką ku ltu rę  hum ani­
styczną na najw yższy piedestał. Aby dokonać odrodzenia narodu  trzeba, zda­
niem autora, zacząć od w ielkich reform  w w ielu  dziedzinach życia społecz­
nego, zaczynając od pruskiego system u wychowawczego. Nie urzeczyw istni się 
bowiem dem okracji i praw orządności w życiu narodu  przez chodzenie co 
kilka la t do u rn  w yborczych8. Toteż na w ielu stronach  Betrachtungen... je ­
steśm y św iadkam i rozw ijan ia  przez au to ra  swoistego program u socjalnego; 
mowa tu  o zniesieniu przyw ilejów  klas posiadających, o tw orzeniu  równości 
m ajątkow ej i społecznej. P róbow ał on też przekonać Niemców, że zreform o­
w ana m onarchia m ogłaby wcielić w życie hasła praw dziw ej dem okracji. Oce­
niając tego rodzaju  pom ysły pam iętać trzeba, że w ypow iedziane one zostały 
w czasach, kiedy nad  Europą szalała w ojna im perialistyczna. Toteż cokolwiek 
byśm y o nich powiedzieli, św iadczą one, że au to r Buddenbrooków  czuł powiew 
świeżych idei, k tó re  przechodziły wówczas nad  Europą “.

W ielu k ry tyków  nie m ogło M annowi wybaczyć, że jego polityczne enun­
cjacje zw iązane z I w ojną św iatow ą były  nieraz dla Niemców tak  bardzo 
bolesne i sform ułow ane w  sposób drastyczny. M. R ychner pow oływ ał się dla 
porów nania m. in. na  G ide’a i P rousta , k tó rzy  byli w  podobnych spraw ach
o wiele bardziej powściągliwi. Patrio tyzm  Tomasza M anna był bowiem — jak  
słusznie zauw ażył M artin  F linker — n a tu ry  defensyw nej, przy  czym nie po­
dzielał on nieuzasadnionego optym izm u, że okres pow ojenny przyniesie zm niej­
szenie się dążeń im perialistycznych i upadek  reakcyjnych  to ta lita rnych  kon­
cepcji ustrojow ych. Ja k  dalece jego obaw y by ły  słuszne i uzasadnione, o tym 
św iadczy dalszy rozwój w ydarzeń  w  Niemczech i świecie.

Analiza Betrachtungen eines U npolitischen  w ykazuje, iż polityczne koncep­
cje Tomasza M anna m iały  ch a rak te r w  dużej m ierze oryginalny. Nie można

7 „Besitzen Deutsche n icht so viel politische Fahigkeit, sich ih re eigenen, ori- 
ginalen E inrichtungen, ihre eigene A rt von F reiheit zu schaffen, dann sollen sie 
sich n icht einbilden, iiberhaupt zur Politik  berufen  zu  sein” (B e t r a c h tu n g e n . . .) .

8 Po I wojnie św iatow ej Tomasz M ann często naw iązyw ał do swoich rozważań 
politycznych pow stałych w  czasie je j trw an ia : „Der K rieg ging verloren , was aber 
das deutsche Gemiit am tie fs ten  zerru ttete , w ar n icht die physische Niederlage, 
nicht der S tu rz  in  staatliches Elend von der Hohe ausserer M acht ais vielm ehr das 
ideelle Besiegtsein, d e r  Zusam m enbruch seiner K ulturidee, welche iiberw altigt 
w orden w ar von der ideelen Gegenwelt, der W elt der dem okratischen Z ivilisation” 
(.Kultur u n d  S o z ia l i sm u s  . . . ) .

" Dał też tem u w yraz w  la tach  późniejszych, kiedy powiedział: „Uber Europa 
geht heute eine gew altige Welle der V eranderung hin, eben das, was m an die 
W eltrevołution nennt, eine grundsturzende, m it allen  M itteln, m oralischen, po liti- 
schen, technischen, kiinstlerischen M itteln  betriebene Um walzung unseres gesam ten 
Lebensbildes. Sie leugnen, hiesse das Leben und die Entw icklung leugnen, sich 
konservativ  gegen sie zu verstoeken, hiesse sich selber ausschliessen vom Leben 
Und d e r  E ntw icklung (z przem ówienia w  Lubece w  1926 r.).
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więc ich zaszeregować w jak iś  k o n kre tny  n u rt. Można by chyba ty lko pow ie­
dzieć za M. F linkerem , że M ann często naw iązyw ał do politycznych idei 
angielskiej lub  niem ieckiej socjaldem okracji. W ywody w ięc jego nie były  na 
owe czasy ani apolityczne, ani reakcyjne. N iem niej ich lek tu ra  nie jest łatw a: 
napotykam y tu  bowiem na pew ne niejasności i sprzeczności. Już w trakcie 
pisania sw ych rozw ażań M ann m iał trudności z opanow aniem  obficie nagro­
m adzonego m ateria łu  faktograficznego, obejm ującego różne dziedziny życia 
i z jego w łaściw ym  w yselekcjonow aniem , tak  że m yśli o zniszczeniu m anu­
sk ryp tu  dosyć często go naw iedzały.

III. UDZIAŁ WE WZMOŻONYCH POLEMIKACH OKRESU REPUBLIKI

W ielkie poruszenie w yw ołało  w  cztery  la ta  po ukazaniu  się Betrachlungen... 
w ystąpienie w 1922 r. Tomasza M anna przed publicznością berlińską. W ygło­
sił on ku  czci 60-tej rocznicy urodzin G erharta  H auptm anna z zapałem  refe ­
ra t pt. Von deutscher R epublik . Z arów no treść przem ów ienia, jak  i sposób 
in te rp re tac ji n iektórych faktów , w skazyw ały  na to, że M ann zam ierzał prze­
konać słuchaczy (przew ażnie studentów ) o  w alorach u stro ju  republikańskiego. 
S ta ra ł się on pozyskać ich dla republikańskich idei politycznych, stając w  opo­
zycji do tych czynników, k tó re  próbow ały wówczas każdą ich postać obrzydzić 
przeciętnem u Niemcowi. P rzy  te j okazji w spom niał także o swoich Betrach- 
tungen... Na ogół spodziew ano się jakiegoś rozrachunku z publikacją, w zglę­
dnie odw ołania niektórych z tez tam  postaw ionych, jednak  M ann tego nie 
u czy n ił10. W ystąpienie to spraw iło  jednak, że s ta ł się on jedną z najbardziej 
dyskutow anych postaci niem ieckiego życia literackiego. O ile jego Betrach- 
tungen... w yw ołały  niem ałą sensację w śród czytelników , k ry tyków  a naw et 
i polityków , to  w spom niane przem ów ienie berlińskie stało  się tą przysłowiową 
kroplą, k tó ra  przepełniła  m iarę. W prasie literack iej i codziennej w ybuchła 
ostra  polem ika, k tórej m otyw em  przew odnim  było zastanaw ianie się, czy tak 
znakom ity pisarz, jak im  jest M ann, może sobie pozwolić bez narażenia na 
szw ank swego au to ry te tu  przez w ypow iadanie w  odstępie k ilku la t sądów 
d iam etraln ie  się od siebie różniących? W takim  tonie p isały różne gazety: 
zarów no „M iinchner Z eitung” z dn. 16 X 1922 r., jak  i konserw atyw na „Das 
.G ew issen”. Ta ostatn ia okazała się zresztą szczególnie uszczypliwą w a r ­
tykule  zatyt. M ann za b u r tą 11. Z rów nie bezw zględną k ry tyką  w ystąp ił na­
cjonalistyczny „Tag”, k tó ry  zarzucił M annowi b ran ie  ideału za rzeczywistość. 
H ans Johst, p isarz zw iązany później z narodow ym  socjalizm em , w ystosował

10 „Ich w iderrufe nicht.s. Ich nehm e n ich ts W esentliches zuriick. Ich gab meine 
W ahrheit und gebe sie heu te’’ (M. H a v e n  s t e i n ,  T h o m a s  M ann,  Berlin 1927, s. 233).

11 „Sie predigen, w ie ein san fte r Poet der achtziger Jahre, ais deutsche Tugend 
die H um anitat, die langst zu einer H ure geworden ist. Sie w urden je tzt auf dem 
Podium  selbst zum Burger, der sich — in die P olitik  verlor und auf die Demokratie 
hereinfiel. A ber die Tragik feh lt [ .. .]  Was geht uns die Republik  an? Es lebe 
D eutschland” (z dn. 23 X  1922 r.).

W EIM ARSKIEJ (1920—1933)
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do M anna lis t o tw arty , opublikow any w jednej z niem ieckich gazet wieczo­
rowych, w którym  m. in. napisał:

„K ierunkiem  działania rom antyzm u była idea i wieczność. P ana k ierunkiem  
jest czas i ojciec E bert; tym  sam ym  zapadła d la  nais młodych raz  na zawsze d e­
cyzja”.

Obok tych krańcow ych i negatyw nych ocen  pojaw iły  sią i głosy bardziej 
rzeczowe i spokojne. Do przychylnych zaś w ystąpień  zaliczyć trzeba  głos 
znanego rom anisty  E rnesta  R oberta C urtiusa w  „L uxem burger Z eitung” z dn. 
3 I 1923 r. Poglądy Tomasza M anna uznał on za zapowiedź nowego n a s ta ­
w ienia społeczeństw a niem ieckiego. C urtius pisał:

„Jeśli ktokolw iek, to w łaśnie on jest niezdolny do praw ien ia pustych słów 
i upraw iania retoryki. W szystko pochodzi u niego z głąbi, z serca, z uczucia [ .. .]  
W tej mowie podarow ano młodym Niemcom w ielkie, szczęśliwe bogactwo. Jest 
to wielce obiecujący znak dla najbliższej przyszłości, jeśli p isarz m iary  Tomasza 
M anna w ypow iada się za hum anizm em , za szeroko pojętą ludzkością, k tó ra  ma 
dziś w  narodzie niem ieckim  tak  mało am basadorów ”.

I rzeczywiście, M ann od razu  dostrzegł w  chaosie pow ojennym  w ielkie 
niebezpieczeństwo dla Niemiec. Coraz częściej bowiem rozlegało się w ołanie
o now ego wodza. R epublika była zagrożona. Owe, początkowo w ydaw ałoby 
się niew inne, hasła o germ ańskiej w ierności napaw ały  go od razu  najgłębszym  
niepokojem  i obaw ą. W pojęciu M anna nie była zresztą (jak to w ielu  zrozu­
miało) republika celem ostatecznym . W idział on  w  tym  u stro ju  jedynie  jakąś 
w stępną szansę dla rozw inięcia się w ielk iej i na m ocnych hum anistycznych 
fundam entach oparte j idei politycznej. „Nie im perializm  i sw aw ola w ładzy, 
lecz sfera konieczności i kom prom isów ” wiinny decydow ać o  obliczu politycz­
nym państw a.

Dalszym, niezw ykle silnym , bodźcem do dyskusji politycznej ow ych la t 
sta ła  się powieść T. M anna pt. Der Zauberberg  (Czarodziejska góra). W szyst­
kie dotychczasowe rozw ażania k ry tyczne pow tarzają  dość zasadniczy wówczas 
już zarysow ujący się błąd, polegający na sprow adzaniu  całej zaw arte j w  po­
wieści kontrow ersji ideologicznej do dw ugłosu: S ettem brin i —  N aphta. N ie­
w ątp liw ie w  tym  przeciw staw ieniu liberalnego dem okraty  zw olennikow i sy ­
stem u to ta lita rnego  M ann uchwycił jeden  z isto tnych elem entów  toczącej się 
wówczas w alki politycznej. Jednak  obok tych postaci nie m ożna zapom nieć 
rów nież o  oscylującym  pom iędzy nim i — H ansie Castorpie. N ależy zgodzić 
się z K. Sontheim erem , że chociaż kreow anie Settem briniego na rep rezen tan ta  
dążeń dem okratycznych a N aphtę faszystow skich jest z pewnością słuszne, to 
jednak  rów nocześnie jest dużym  uproszczeniem  całego ładunku  in te lek tua l­
nego i politycznego, k tó ry  powieść zaw iera. Sam  Tomasz M ann utożsam ia się 
bowiem najpraw dopodobniej w powieści z C asto rp em 12. A utor sch a rak te ry ­
zował także sw oje założenia ideowe, k tó re  w iązał z ukazaniem  się Czarodziej-

18 P a trz  korespondencja M anna z E. B ertram em . — T h o m a s  M a n n  a n  E rn s t  
B c r t r a m  B r ie fe  aus d e n  J a h ren  1910—1955. P fu llingen  1960.
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sk ie j góry, w przem ów ieniu wygłoszonym  na posiedzeniu P E N -C lubu  w  Am­
sterdam ie. Pow iedział on tam :

„Nadszedł europejski m om ent, w  k tó rym  ponadświadom e podkreślanie de­
m okratycznej idei życia przed arystokratyczną zasadą śmierci, stało się w italną 
koniecznością”.

W Niemczech dojrzew ał tym czasem  narodow y socjalizm, k tó ry  odgradzał 
się od w szelkiej racjonalnej analizy zjaw isk życia, szukając dom niem anej 
p raw dy  w  m itach. Już  w  1926 r. E rn st J iinger pisał:

„Nacjonalizm  m a coś oszałamiającego, dziką, zgodną z k rw ią  dumę, hero­
iczne, potężne poczucie życia. Nie posiada żadnych krytycznych analizujących 
skłonności. Nie chce tolerancji, gdyż życie jej nie zna. Jest fanatyczny, gdyż 
wszystko zgodne z k rw ią jest fanatycznie niespraw iedliw e. W spólnota k rw i nie 
uspraw iedliw ia niczego, ona żyje, jest obecna, nie odczuw ając potrzeby in te­
lektualnego uspraw iedliw ienia”.

Rodzący się nacjonalizm  nazyw ał się często rew olucyjnym . Na ten p a ra ­
doks w skazyw ał m. in. Tomasz M ann tw ierdząc, iż deklaracje  w ypow iadane 
•w tym  duchu nigdy nie m ają  nic wspólnego z trzeźw ym  i rozsądnym  spoj­
rzeniem  w przyszłe losy narodu. Tomasz M ann zw alczał w szelką tan ią  i po­
pu larną  „filozofię życia” , ostrzegał przed daw aniem  posłuchu niebezpiecznym  
politykom  i demagogom, którzy  m ogą zwichnąć przyszłość N iem iec13, próbował 
naw iązać stosunki z francuskim i i polskim i in telek tualistam i. To co w yraził 
J iinger, s ta ło  się później niebezpieczną, coraz bardziej upow szechniającą się 
zasadą. Tomasz M ann bardzo wcześnie dostrzegł te  niebezpieczne przeobra­
żenia, k tó re  dokonyw ały się w psychice N iem ców 14. Jak  się też można było 
spodziewać, J iinger odpow iedział na rzeczową w ypowiedź M anna agresyw nie 
i b ru ta ln ie  15.

W zw iązku z ukazaniem  się w  ram ach w ydania  zbiorowego w  1928 r. no­
wego nakładu  Betrachtungen... w yw iązała się wówczas — ja k  to przypom ina

13 „Ich lasse die falschen, verw irrenden  A lternativen, dereń L iebhaber und 
V crfechter tiber den modischen Augenbl ck, einen allenfalls korrek ten  Riickschlag 
des Geistes, n icht einen Augenblick hinaussehen. Rationalism us, In tellektuaiism us, 
liberale B iirgerlichkeit — oder die zahneknirschende Ideeverleugnung, die sich 
heute in  b ru ta le r Begeisterung ais 'Das N eue’ und ais das ’Leben’ feiert; eine 
andere Entscheidung gibt es n icht in den Augen einer A rt von Jugend, die m it 
dem B egriff der H um anitat fiir alle Zeiten aufgeraum t zu haben m eint und das 
H akenkreuz froher Entm enschung auf ihre Fahnen gestickt hat. M ir ist zumute, 
ais ob eine solche B eschranktheit im Lande Goethes und Nietzsches bescham snd 
sei” (list z dnia 29 III  19,27 r. do dra Supfa w Paryżu. L ist nie publikow any, cyt. 
w ed ług 'K . S o n t h e i m e r a ,  T h o m a s  M a n n  u n d  die  D eu tsch en ,  s. 80).

i u  „Leider ist es beinahe an dem, dass, w er in  D eutschland Spuren von 
G escheitheit an den Tag legt, sogleich fiir einen Juden. gehal.en w ird  und dam it 
denn also erledigt ist. G escheitheit was die ilrrationalisten  und M ystiker auch 
sagen mogen, ist heute ein Lebensw ert ersten Ranges” (G.W.X., s. 225).

15 „Aber zum  Teufel dann  m it jenem  Geist, dessen herrische M uskeln ver- 
trocknet sind, zum Teufel m it den Sperm en des G ehirns, die keine Sohne und 
Enkel zeugen w erden” (z artyku łu  w  berlińskim  „Tag” z 7 III 1928 r.j.
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K urt Sontheim er w książce pt. Thom as M ann und die D eutschen  — kontro­
w ersja m iędzy pisarzem  a A rtu rem  H iibscherem , k tó ry  dopatrzył się m iędzy 
pierwszym  a drugim  w ydaniem  pew nych różnic i om ówił je  z filologiczną 
dokładnością. W yniki badań  H ubschera podchwyciło potem k ilku  nacjonali­
stycznych k ry tyków , k tó rzy  podnieśli na tychm iast larum , potępiając M anna 
za rzekom ą chw iejność w poglądach. M ann Ustosunkował się do tych ataków  
w o tw artym  liście do H ubschera, w którym  bynajm niej nie negow ał, iż prze­
prow adził pew ne popraw ki i skreślenia w sw ojej rozpraw ie (obejm ow ały one 
około 30 stron), uzasadniając to  chęcią uczynienia swych rozw ażań czyteln iej­
szymi oraz — co szczególnie podkreślił — stonow ania n iek tórych  zbyt gw ał­
tow nych w ystąp ień  przeciwko swem u b ra tu  i Rom ain Rollandowi.

Liczne a rty k u ły  w yw ołał też w yw iad M anna z 31 I 1928 r., udzielony 
francuskiem u czasopism u „Com edia”. Nie szczędzono m u już wówczas n a j- 
uszczypliwszych i najboleśniejszych słów i po raz pierw szy też po jaw iają  
się w yraźniej form ułow ane w ypowiedzi w zyw ające go do opuszczenia Niemiec. 
„Der N ationalsozialist” z dn. 8 VI 1928 r. pisał w yraźnie:

„Dla narodowego państw a o perspektyw ie w ielkiej przyszłości pozostał już
tylko jeden środek: deportacja za granicę w szystkich kalających swoje gniazdo”.

W tych zaciekłych atakach  znalazła się jeszcze jedna sugestia, k tó rą  za­
częto rozpowszechniać, a m ianowicie, że Tomasz M ann nie jest a rty stą  wysokiej 
klasy, lecz jedynie drugorzędnym  pisarzem  o dość ograniczonych i p rze­
ciętnych m ożliwościach językow ych i stylistycznych. P rof. Geissler, k tó ry  z za­
rzu tam i tego rodzaju  w ystąp ił, nie był w swej k ry tyce  osam otniony; dołączyli 
się do niego naw et bardziej znani k ry tycy  i h istorycy lite ra tu ry , jak  Szw ajcar 
Em il E rm atinger.

Tomasz M ann zachow ał w  ogniu tej k ry ty k i duży spokój nie zaprzestając 
konsekw entnego głoszenia tych poglądów, k tó re  uw ażał za słuszne i postę­
powe. Nie poprzestał też na w alce o pozytyw ny stosunek do R epubliki W ei­
m arskiej, lecz zdeklarow ał się po stronie idei socjalistycznej. O kreślenia tego 
W latach  trzydziestych często nadużyw ano. Również zw olennicy „konserw a­
tyw nej rew olucji” i faszyzujący politycy m ów ili o germ ańskim  socjalizm ie, 
k tó ry  m iał stanow ić przeciw staw ienie dla m arksizm u. Tomasz M ann nie m iał 
z takim  pojm owaniem  socjalizm u nic w spólnego i związał się raczej z socjal­
dem okracją. W szerzeniu idei socjalistycznych w Niemczech w idział czynnik 
uzdrow ienia niem ieckiej m yśli politycznej i społecznej. Mimo że nie op ierał 
swego św iatopoglądu na  filozofii m arksistow skiej, był skłonny przyznać jej 
wiele r a c j i10.

K iedy M ann pracow ał nad Betrachtungen... i książka była na ukończeniu, 
w Rosji w ybuchła rew olucja, co nie uszło jego uwagi. W rozsadzeniu feudal­
nych więzów rządów  carskich w idział on  w ielkie dobrodziejstw o dla narodu

16 „Ich sagte, gut w e r d e  es e rs t stehen um  Deutschland, und dieses w erde sich 
selbst gefunden haben, w enn K arl M arx den H ólderlin  gelesen haben w erde —, 
eine Begegnung, die iibrigens im  B egrilf sei, sich zu vollziehen” (G. W., s. 649).
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rosyjskiego. Jed n ak  w  tej realistycznej ocenie (Rewolucji Październikow ej 
M ann nie w y trw ał i na przestrzeni la t 1920— 1926 ulegał częściowo presji 
negatyw nych opinii rozpow szechnianych o nowej Rosji na Zachodzie, zaś 
w eseju pt. G oethe und Tolstoi (1922) mówi o rzekom ym  oddaleniu  się Rosji 
od Europy i jej powolnej azjatyzacji. Do zagadnienia tego pow racał on zresztą 
jeszcze k ilkakro tn ie  z  tym , że w  późniejszych la tach  jego życia wypowiedzi 
M anna na ten  tem at brzm ią pełniej i praw dziw iej, m. in. w przemówieniu 
pt. Der K unstler und die G esellschaft (A rtys ta  i społeczeństw o) — 1922. W ko­
m unizm ie w idzi M ann w ielką i zasługującą na szacunek ideę, do której dąży 
ludzkość. Podobne słowa uznania dla kom unizm u spotykam y w  jego słynnym  
przem ów ieniu paryskim  z 1955 r., k iedy to mówił o  pozytyw nych przem ianach 
ku ltu ra lnych , k tó re  nastąp iły  w  Rosji dzięki zw ycięstw u rew olucji socjali­
stycznej.

Idee polityczne i społeczne trak to w ał M ann jako część wielkiego skarbca 
idei hum anistycznych. R epublika W eim arska przeżyw ała kryzys, ponieważ 
m ieszczaństw o niem ieckie, k tó re  było na ogół zadowolone z rządów  W ilhel­
m a II idei takich  nie posiadało i stanęło w biernej do n iej opozycji. Z tego 
pozornie tylko niezaangażow anego stanow iska m ieszczaństw a niemieckiego 
la t dw udziestych zrodziła się po r. 1933 agresyw na postaw a totalnego państw a 
faszystowskiego. Tomasz M ann, k tó ry  sam był pisarzem  m ieszczańskim, ubo­
lew ał nad takim  rozw ojem  sytuacji, m ającym  często ch a rak te r groteskowy. 
Mimo to nie zniechęcał się i w ytrw ale  dom agał się poszukiw ania rów now agi 
socjalnej i politycznej m iędzy klasą robotniczą a burżuazją. Jednak  jego sa­
m otne poszukiw anie w łaściw ych dróg w yjścia z kryzysu było w  tym  z a tru ­
tym  klim acie politycznym , k tó ry  opanow ał w  Niemczech w szystkie dziedziny 
życia, z góry  skazane na niepowodzenie. Czołowym przedstaw icielom  „kon­
serw atyw nej rew olucji” — Jungow i, Boehmowi, Stapelow i, Jiingerow i, G!ei- 
chenowi i Zehrerow i — w ydaw ała  się taka postaw a M anna dziw na i podej­
rzana, toteż w idziano w  nim  raczej przedstaw iciela m inionego stulecia. Rów­
nocześnie lewica niem ieckiej inteligencji, zgrupow ana w okół „W eltbiihne” 
i „Das Tagebuch”, też nie popierała w pełni M anna, dążąc do zachowania 
u stro ju  republikańskiego odm iennym i drogam i. Do problem u tej dw ustronnej 
opozycji, na jaką na tra fił Tomasz M ann, pow racało później w ielu krytyków  
i h istoryków  lite ra tu ry , m. in. syn pisarza, Golo, k tóry  w dziele pt. Deutsche 
Geschichte des X IX  und X X  Jh. (N iem iecka historia X IX  i X X  w. — F ran k ­
fu r t  1960) rozw aża fa talne skutk i nieposłuchania i niezrealizow ania politycz­
nych koncepcji swego ojca.

Tom asz M ann nigdy nie zam ierzał em igrować z Niemiec. Mimo że n a ra ­
s ta ła  tam  sy tuacja  kryzysow a, a w ydarzenia  z 30 I 1933 r. zapow iadały groźbę 
zupełnej faszyzacji k ra ju , pisarz w ierzy ł wciąż jeszcze w  w ytw orzenie się 
takiego zbiegu okoliczności, k tóry  by k artę  tę odw rócił. N iem niej już w tedy 
postępow a lite ra tu ra  atakow ana była w najbardziej n iew ybredny sposób, przy

IV. AKCJE PROWADZONE NA EM IGRACJI (1933—1945)
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czym nie szczędzono je j pogardliw ych określeń, np. „A sp h a ltlite ra tu r”. W tedy 
to Tomasz M ann w ygłosił przed audytorium  U niw ersy tetu  w M onachium  od­
czyt w zw iązku z 50-tą rocznicą śmierci R. W agnera zatyt. Leiden und Grosse 
Richard W agners i opublikow ał go następnie także w „Neue R undschau”. 
Nieco później w yjechał z tym  odczytem  za granicę i nigdy już na stale nie 
powrócił do Niemiec. Posłuchał bowiem rad y  przyjaciół, k tórzy  nam ów ili go, 
aby odczekał za granicą jak  się rozwinie napięta sy tuacja  polityczna w k ra ju . 
W późniejszych listach do E. B ertram a pisarz w spom inał o tym  okresie w y­
czekiw ania i w yrażał przekonanie, iż w razie pow rotu do Niemiec podzieliłby 
Wówczas n iew ątpliw ie los O ssietzky’ego, Junga  czy M iihsama.

Początkowo w ydaw ało się, że pozostanie M anna poza k rajem  po trak tow ane 
będzie dość liberalnie. P au l F echter w ystąpił naw et z nieśm iałą propozycją, 
aby nie skreślać go z pruskiej A kadem ii L ite ra tu ry , chociaż już w  lu tym  
1933 r. pozbawiony został funkcji je j prezydenta H enryk  M ann. Inn i człon­
kowie A kadem ii w ykazali w iele politycznej naiw ności sądząc, że w szystko 
się jakoś ułoży, naw et w w arunkach  d y k ta tu ry  h itlerow skiej. W net jednak  
zmuszeni są do porzucenia w szelkich złudzeń, gdyż już w m arcu  zostają usu­
nięci z Akadem ii, a są w śród nich tak  w ybitn i pisarze ja k  Dóblin, L. F rank , 
K ederm ann, W asserm ann i W erfel.

A kcja skierow ana przeciw  Tomaszowi M annowi, w yw ołana bezpośrednio 
jego odczytem o W agnerze, jest ciekaw ym  przyczynkiem  do charak terystyk i 
zachow ania się niem ieckiej inteligencji w początkach pow staw ania III Rzeszy. 
Z kół tych w yszedł wówczas protest, w którym  powiedziano m. in.:

,,Kiedy ruch narodow y uzyskał w  Niemczech mocne podstawy, nie można już 
tego uznać za odwrócenie uwagi, jeśli się zw racam y do opinii publicznej, aby 
uchronić przed szkalow aniem  pam ięci wielkiego m isirza Ryszarda W agnera. My 
odczuwamy W agnera jako m uzyczno-dram atyczny w yraz najgłębszych niem iec­
kich uczuć, których n :e pozwolimy obrażać estetyzuiącym  snobizmem, jak  
to  uczynił z nadęią em fazą w przem ów ieniu okolicznościowym Tomasz M ann”.

P ro test ten  podpisali m. in. R. S trauss, H. P fitzner, O. G ulbransson, W. 
Gerlach. A cała rzecz poszła o kilka sform ułow ań, w  których M ann s ta ra ł się 
dać ocenę dorobku W agnera.

W łaściwe uderzenie w M anna nastąp iło  w  1936 r., k iedy to pozbawiono 
go obyw atelstw a niemieckiego i honorowego dok toratu  U niw ersy tetu  w  Bonn. 
Odpowiedział on zresztą na to w płom iennym  liście w ystosow anym  do dzie­
kana U niw ersytetu . Poza tym  skierow ał pismo do M inisterstw a Spraw  Za- 

; granicznych Rzeszy prosząc o zw rócenie m u w szystkich przedm iotów  znajdu- 
1 jących się w je fo  m onachijskim  m ieszkaniu, szczególnie zaś cenr.ej i dla 

dalszej pracy nieodzownej biblioteki. Zachował on przy tym  całą swą godność 
przyznając otw arcie, iż nie aprobuje „nowych Niem iec”.

Tomasz M ann rozpoczął swoje publicystyczne w ystąpienia w ow ych latach 
artykułem  pt. A chtung  Europa, napisanym  z okazji kongresu w Nicei, k tó ry  
się odbył w kw ietn iu  1C35 r. Później, od 1936 r., pojaw iają się coraz częściej 
na szpaltach gazet i czasopism jego politycznie zaangażow ane przem ówienia

*6 Przegląd Zachodni 1 .
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i kom entarze. W ydaje on rów nież czasopismo „M ass und W ert”. Jego działal­
ność jest bardzo w szechstronna i ociera się o w szystkie dziedziny życia spo­
łecznego, politycznego i kulturalnego . M. in. pisze on list o tw arty  do K om itetu 
przydzielającego nagrodę Nobla za krzew ienie pokoju m iędzy narodam i, do­
m agając się jej dla zamęczonego przez hitlerow ców  O ssietzky’ego. L ist ten 
należy do najcelniejszych oskarżeń reżim u. Również i przem ów ienia w ygło­
szone bezpośrednio przed w yjazdem  do Stanów  Zjednoczonych, jak  np. Vom  
kom m enden  Sieg der D em okratie  lub Dieser Frieden  m ają  tak i oskarżycielski, 
a rów nocześnie ostrzegaw czy charak ter. M ann bowiem był niestrudzonym  
w ukazyw aniu  praw dziw ego oblicza H itlera . W 1938 r. pub liku je  on esej pt. 
B ruder H itler  (Brat H itler), trak tu jąc  niemieckiego wodza z jadow itą ironią. 
NazywTa go fenom enem , k tóry  okazał się jednak  m arno traw nym  synem  i w y­
rodnym  b ra tem  w rodzinie niem ieckiej.

Z resztą nie tylko absorbow ały go problem y w yw ołane zapanow aniem  
w  Niemczech hitleryzm u. K iedy gen. F ranco  w ylądow ał w 1936 r. z m arokań­
skim i oddziałam i w Hiszpanii, Tomasz M ann pisał w 1937 r. i o tym  w yda­
rzeniu  z pełnym  oburzeniem  17.

Tomasz M ann w yraził krótko przed w ybuchem  II w ojny św iatow ej prze­
konanie, że faszyzacji Niemiec dałoby się było swego czasu łatw o uniknąć, 
gdyby H itler nie znalazł oparcia w zachodnich dem okracjach: angielski ka­
p ita ł przychylnie spoglądał na ówczesne jego poczynania, a naw et w tedy, 
kiedy już było wiadom o, że w krótce pogrąży on Europę w m orzu krw i, an­
gielska finansjera  wszczęła w A m eryce s taran ia  o udzielenie Niemcom k re ­
dytów  na zakup surowców potrzebnych im w  przem yśle zbrojeniowym . Do 
tych spraw  pow rócił M ann jeszcze raz w  1952 r. w rozw ażaniach pt. A ltes  
und Neues, przypom inając sw oje w ypowiedzi stw ierdzające, że H itler zawsze

17 „Gegeniiber dem gerechten Bepehren der Volker nach besseren. gerechteren, 
gliicklicheren, dem S tande des M m schlichen Selbstbew usstseins riehtiger an jepas- 
sten Lebensbedin^ungen, w iitet in  S p a n e n  das In teresse. Es w iitet m it einer 
Scham losigkeit, w ie die Welt sie selten gesehen’. Tatsachlich gehórt, was sich dort 
se it vielen M ona'en abspielt, zum Schżindlichsten und Sksndalosesten, was die 
Geschichte aufzuweisen hat [ .. .]  H at m an denn kein Herz? K einen V erstand? Will 
m an sich durch das Interesse, das im m er an d e schlechtesten Instink te , wenn 
auch u n ‘er Namen verlogenen W ohlstandes, wie K ultur, Gott, Ordnung, V aterland 
appelliert, w iderstandslos um  den letzten Rest seines freien  U rteils brineen lassen? 
Ein niedergehaltenes Volk trach te t nach einem  m enschenw iirdigeren Dasein [ ...]  
Was geschieht? Eine G onerals-Em eute, im Dienst der alten  A usbeuter- und U nter- 
driickungsm achte unternem m en und ubrigens mit dem spekulierenden A usland ab- 
gekartet, flam m t au f und m isslingt, ist schnn so gut wie niedergeschlaaen, wird 
aber von den frem den freiheitsfeindlichen R egierungen ge^en das Versprechen 
okonom ischer Vorteile fiir den Fali des Sieges un terstiitz t [ .. .]  so dass des Blut- 
vergiesrens, der trostlosen Selbstzerfleischung des Landes kein Ende ist. Von den 
Bom benflugzeugen des A uslands w erden seine S adte dem oliert, seine Frauen u n d  
K inder niedergem etzelt — und all diese him m elschreiende S churkerei heisst G o tt ,  
O rdnung und Schónheit” (G. W. B. 12, s. 763 i n.).
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jednoznacznie dążył do w ojny. Prześw iadczenie tak ie  żyw ił bowiem  M ann już 
na w iele la t przed w ybuchem  w ojny. Toteż m ógł powiedzieć:

„Czy m a to  w  ogóle sens przym ykać oczy na tę  praw dę, kiedy jest ona 
w idoczna naw et przy zam kniętych powiekach, że wszystko, ale też wszystko, 
co się w Niemczech stało z chwilą przejęcia w ładzy przez owych poślednich 
ludzi, nosiło już w zarodku w ojnę” ls.

W raz z w ybuchem  II w ojny  św iatow ej nastąpiło  duże przeobrażenie w po­
staw ie ideowej M anna: konserw atyw ny liberał la t 1914— 1935 s ta ł się liberałem  
W szerszym, bardziej adekw atnym  znaczeniu. P row adzona teraz  przez niego 
działalność stanow i now y i chlubny rozdział w publicystyce politycznej pi­
sarza. Kluczową pozycją tych lat, obok system atycznie opracow yw anych 
powieści (Doktor Faustus), są jego przem ów ienia radiow e do słuchaczy n ie­
m ieckich, nadaw ane na ogół raz w m iesiącu przez stację BBC. Zasięg oddzia­
ływ ania tych przem ów ień nie został dotychczas dokładniej określony i problem  
ten czeka n iew ątpliw ie na w spólne naukow e opracow anie socjologa i h istoryka 
lite ra tu ry . P isarz  zw racał się do tej części narodu  niem ieckiego, k tó ra  nie 
identyfikow ała się z h itleryzm em  i była, w zględnie m ogła stać się, aktyw nym  
przeciw nikiem  reżim u. P re tek st do przem ów ień daw ały  różne w ydarzenia 
polityczne: w ystąpienia hitlerow skich przywódców lub pblityków  państw  po­
zostających w  w ojnie z Niemcami, kom unikaty  frontow e, w ydarzenia w  Rze­
szy itp. M ann sta le  apelow ał do narodu  niem ieckiego, przypom inając sw oją 
dew izę: „Naród, gdy chce być w olny, s ta je  się nim w  tej w łaśnie chw ili”. 
W ytrw ale walczył też o odróżnianie nazizm u z jego „ideologią” od niem ieckiej 
k u ltu ry  duchowej pow stałej na przestrzeni wieków.

Ten okres działalności Tomasza M anna był przez k ry ty k ę  szczególnie ostro  
oceniany. Zarzucano m u m. in. nierozum ienie nastaw ienia  psychicznego, w ja ­
kim znajdow ali się wówczas Niemcy oraz szerm ow anie słowam i i pojęciam i, 
k tóre zrodziły się w am erykańskim  klim acie i dzięki tem u nie mogły zrobić 
żadnego w rażenia na niem ieckich słuchaczach. Jeżeli by naw et szczegółowsze 
badania stw ierdziły , że oddziaływ anie przem ów ień M anna na społeczeństwo 
niem ieckie było niew ielkie, to w każdym  razie nie da się zaprzeczyć, że sta ­
now ią one ważki dokum ent historyczny, polityczny i literack i epoki w dzie­
dzinie w alki z niem ieckim  faszyzmem. Zw racając się do słuchaczy w  k ra ju  
M ann był głęboko przekonany, iż is tn ie ją  w  narodzie niem ieckim  pewne 
elem enty gotowe do podjęcia w alki z reżim em  hitlerow skim , z drugiej jednak  
strony  m usiał być dla niego tym  boleśniejszy fakt, z którego zdaw ał sobie 
W pełni spraw ę, że jednak lw ia część jego rodaków  zaakceptow ała program  
H itlera. Toteż stw ierdzał:

,,W w ojnie tej m ieli przeciwnicy Niemiec od p !erwszego jej dnia do czy­
nienia z całą niem iecką w yna’azczością, odwagą, inteligencją, zamiłowaniem do 
posłuszeństw a, m ilita rną  dzielnością, kró-ko: z całą niem iecką siłą narodową, 
k tó ra  sta ła za reżim em  i w ygryw ała swoje bitw y — nie dzięki H itlerow i i H im m -

18 G. W. X II, D ieser Krieg, s. 868
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lerow i, k tórzy byliby niczym, gdyby nie niem iecka siła  i ślepa po dzisiejszy 
dzień w ierność żołnierzy, którzy z nieszczęsną lw ią odw agą walczyli i ginęli 
za tych ła jdaków ” la.

V. W YSTĄPIENIA W SPRAW IE OBLICZA IDEOWEGO NOWYCH NIEMIEC

Z araz po kapitu lacji Niemiec w ygłosił Tomasz M ann w  W aszyngtonie od­
czyt, próbując zapoznać A m erykanów  z psychiką niem iecką i sprostować 
w tym  zakresie w iele błędnych i fałszyw ych uogólnień. Uwagi te w yw ołały 
w Niemczech liczne polemiki, przy czym przew ażał ton napastliw y w yrażający  
się w nazyw aniu rzeczowych uw ag pisarza w  sposób patetyczny „niew ierno­
śc ią” i „sprzeniew ierzeniem  się ojczyźnie”.

Mimo am erykańskiego obyw atelstw a i najlepszych w arunków  egzystencji 
za granicą, M ann nadal czuł się zw iązanym  ściśle z losami swojej europejskiej 
ojczyzny. W jego rozw ażaniach, k tó re  niestrudzenie publikow ał, wciąż w racał 
problem  w yjaśnienia psychologicznego, dlaczego faszyzm zapuścił w Niem ­
czech tak  głębokie korzenie. Typow y przykład niemieckiego zacietrzew ienia 
w idział pisarz już  u L u tra  w jego w alce przeciwko rew olucyjnym  elementom 
chłopskim . Nie znaczy to  jednak, aby M ann poszedł na prym ityw ne uogól­
nienia, k tóre  czyniły z L u tra , Fichtego, czy Nietzschego prekursorów  narodo­
w ego socjalizm u. Uważał raczej, że przyczyny pow stania tego ruchu tkw ią 
w całej przeszłości Niemiec. D latego też, jego zdaniem , należało po w ojnie 
rozpocząć bardzo dokładną, m ozolną i czasochłonną pracę zm ierzającą do 
przeobrażenia psychiki niem ieckiej.

W przekonaniu M anna w ielką szkodę wyrządzono Niemcom przez to, że 
początkowo ty lko tym czasowy podział na strefy  okupacyjne u trzym ano zbyt 
długo, co doprow adziło w  końcu do pow stania dw u państw  niem ieckich
0  różnych system ach politycznych i ekonomicznych. W szczególności Tomasz 
M ann dostrzegał bardzo niebezpieczne zjaw isko w pow staniu Niemieckiej Re­
publik i F ederalnej, stw arzało  to bowiem pewnym  siłom reakcyjnym  możliwość 
naw iązyw ania do niechlubnej polityki la t 1933— 1945. Jeszcze za życia pisarza 
zaczęto też mc wić o konieczności stw orzenia now ej, silnej arm ii, przy czym 
do pomysłów tych był on nastaw iony bardzo krytycznie i podejrzliw ie. P rze­
prow adzał on ich konfrontacje z m inionym i latam i i dochodź'! do wniosku, 
iż wówczas rów nież faszyzacja k ra ju  zaczęła się od poparcia czynników m i- 
litarystycznych  przez w ielki kapitał. O strzegał zatem  w swoich artykułach
1 przem ów ieniach przed nowym  tego rodzaju  procesem, k tó ry  znaleźć m ógłby 
dobrą pożywkę w  nastro jach  antykom unistycznych szerzonych przez państw a 
zachodnie.

Myśl o hum anistycznych ideałach, k tóre  utożsam iał z Europą, zawsze M anna 
mocno absorbow ała. K apitalizm  był, jego zdaniem , ahum anistyczny, prow a­
dził bowiem wszędzie prędzej czy później do ograniczenia wolności. Od Be-

IB G. W. X II, D as E n d e ,  s. 946
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t r a c h t u n g e n . . .  poczynając do ostatn ich  przedśm iertnych notatek  pisarza prze­
w ija się w nich stałe w skazyw anie na szkodliwość pew nych idei głoszonych 
przez burżuazję. Równocześnie M ann był stanowczo przeciw ny am erykanizo- 
w aniu Europy, a także uw ażał tw orzenie bloków w ojskow ych i politycznych 
ze S tanam i Zjednoczonym i za nierozw ażne i n ie ro zsąd n e20.

Był on też prześw iadczony o istn ieniu  głębokich przeciw ieństw  pomiędzy 
dwom a najw iększym i potęgam i na świecie: S tanam i Zjednoczonym i i Zw iąz­
kiem  Radzieckim. Poglądy jego by ły  w te j spraw ie raczej dość krańcow e, 
gdyż nie dostrzegał naw et możliwości koegzystencji m iędzy tym i państw am i. 
N atom iast w sposób nieco u top ijny  i m ało realistyczny  ujm ow ał zawsze sp ra ­
wę stw orzenia zjednoczonej E u ro p y 21.

W 1947 r. odw iedził M ann kilka k ra jó w  Europy, jednak  do Niemiec nie 
pojechał. W ywołało to  now ą falę ataków  skierow anych przeciwko niem u. Sy­
gnał do tego dał m ało znany pisarz niem iecki M anfred H ausm ann, au to r k il­
ku powieści (m. in. L a m p i o o n  k i i s s t  M a d c h e n  u n d  k l e i n e  B i r k e n  —  L a m p i o o n  
c a ł u j e  d z i e w c z ę t a  i m a ł e  b r z o z y ) ,  k tó ry  pow oływ ał się w prasie na napisany 
rzekom o przez Tomasza M anna list do m in istra  spraw  w ew nętrznych III Rze­
szy, w którym  pisarz prosić m iał F ricka o um ożliw ienie mu pow rotu do Nie­
miec. Cała spraw a zakończyła się kom prom itacją oskarżającego, gdyż M ann 
nigdy do Fricka żadnego listu  nie napisał, a w posiadaniu H ausm anna mógł 
się znajdow ać jedynie w spom niany już przez nas list do m in isterstw a, w k tó ­
rym  nie tylko że nie m a m ow y o powrocie do Niemiec, ale w ręcz przeciw nie
—  au to r jego odcina się od wszystkiego, co m iało kiedykolw iek związek 
z hitleryzm em .

N iem niej był to  początek specyficznej akcji w ym ierzonej w em igrantów , 
k tó rą  później określono jako  „E m igrantenhetze”. Tomasz M ann zaś był tym  
pisarzem , którego najbardziej wciągnięto w krąg dyskusji o tzw. zew nętrznej 
i w ew nętrznej em igracji. D yskusję tę  zapoczątkow ał W alter von Molo, k tó ry  
w liście do M anna prosi go, aby powrócił do Niemiec i w sparł psychicznie 
i fizycznie złam any n a ró d 22. N astępnie F ran k  Thiess, k tó ry  w  swoim czasie

60 „Die unbedingte V erschreibung W esteuropas an  das am erikanische Ver- 
teidigungssystem  halte ich nicht fiir weise, fiir nicht dienllch der E rha ltung  des 
Friedens, n icht angem ?ssen der w irklichen Aufgabe des E rdteils. Mein Zuge- 
horigkeitsgefuhl zum W esten, das Bewusstsein m einer U nfahigkeit, un term  Geistes- 
zwang osllicher O rthodoxie zu leb tn , erlauben m ir nicht, von N eu tra lita t zu 
sprecben. Desto lieber fiihre ich die Idee der F reiheit ins Feld, diese hochst 
europaische Idee [ .. .]  Ich w iihre Europa fre i” (Meine Zeit, 1950).

21 „Europaisch sein: deutsch sein m it Goethe und W agner; italienisch m it D ante 
Und M ichelangelo; englisch m it Shakespeare, skandinavisch m it Ibsen; russisch m it 
Dostojewskij; alle diese G ew alten an sich reissen und sich n icht verlieren  dadurch, 
dass m an sich in sie ausstrom t” (jw.).

22 , O ff ice  o f  W a r  I n fo rm a t io n  przekazało mi skierow any pod moim adresem  list 
otw arty  niemieckiego pisarza W. von Molo, dokum ent, k tóry  z początkiem  m iesiąca 
drukow any był w  piśm ie 'Hessische P ost’, w zyw ający mnie usilnie do pow rotu do 
Niemiec i ponownego zam ieszkania w śród narodu, d la  którego sam  fak t m ojej
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zdecydow anie opowiedział się po stronie narodow ego socjalizm u, ogłosił 
a rty k u ł o „w ew nętrznej em igracji”, przy czym w skazyw ał na w ielkie cier­
pienia, na jakie ona m iała  być narażona w czasie rządów  hitlerow skich, 
w przeciw ieństw ie do wygodnego i bezpiecznego życia prowadzonego przez 
em igrantów  za granicą. Zdaniem  Thiessa ty lko  „w ew nętrzna em igracja” za­
sługuje na szacunek i pow ażanie, gdyż pozostanie w  k ra ju  dało je j lepsze 
możliwości duchowego rozw oju i pogłębienia postaw y hum anistycznej w prze­
ciw ieństw ie do w yobcow anych z życia narodow ego pisarzy przebyw ających 
za granicą.

O ile listy  W altera  von Molo u trzym ane były  w tonie spokojnym , to Thiess 
naszpikow ał swoje w ynurzenia złośliwościami. Tomasz M ann w ytłum aczył 
w dłuższych wyw odach pt. W arum  ich n icht nach D eutschland zurilckgehe  
m otyw y swego postępow ania. N aszkicował on dzieje swoich przeżyć em igra­
cyjnych, w szystkich upokorzeń i w ew nętrznych niepokojów , k tóre  m u tow a­
rzyszyły aż do osiedlenia się w Am eryce. Nie w idział też lepszej możliwości 
służenia sw em u narodow i, ja k  ty lko twórczością literacką, zaś jego osobista 
obecność w  Niemczech nie jest konieczna, tym  bardziej że spodziewa się tam 
zastać spadkobierców  h itle ry zm u 23. S tanow iska sw ojego nie zm ienił naw et 
i później, gdy zam ieszkał w  S zw a jca rii24.

W ynurzenia te  w yw ołały  duże poruszenie i spotkały  się z niechęcią, często

egzystencji był już od daw na wysoce gorszący i który w  swoim czasie ani słowem 
nie zaprotestow ał przeciwko potraktow aniu  mnie przez jego władców. 'Niechże pan 
przybyw a jako dobry le k a rz .. Zadźwięczało mi to bardzo fałszyw ie” (Jak  p o ­
w s ta ł  D o k to r  F a us tus ,  s. 109).

23 „W owym tedy czasie przejąłem  się jak  głupiec obelżywą pisa-nmą niejakiego
C. B artha  w  nowojorskiej 'Neue Deutsche V oIkszeitung\ jednocześnie zaś roz­
powszechniony został przez O. W. J. nieszczery i szczujący artyku ł F ranka  Thiessa 
z 'M iinchener Zeitung’, dokum ent, w którym  ogłasza się bu tn ie pew na organizacja
o nazwie 'Em igracja W ew nętrzna’ jako w spólnota intelektualistów , którzy 'docho­
w ali w iary  ojczyźnie' i 'nie odstąpili Niemiec w nieszczęściu’, nie 'p rzypatryw ali się 
ich losom z wygodnej zagranicznej loży’, lecz rzetelnie te losy podzielali. Podzie­
laliby je również rzetelnie i w tedy, gdyby H itler zwyciężył. Lecz oto piec runął na 
głowy piecuchom, oni zaś poczytywali sobie to za w ielką zasługę, obrzucając obel­
gam i tych, k tórym  obcy w icher dął w  tw arze, a którym  tak  często zagłada i  nędza 
przypadały  w udziale” (Jak p o w s ta ł  D o k to r  F aus tus ,  s. 114 i n ) .

24 „Ich b.in zuriickgekehrt, habe m it 78 noch einm al die Basis m eines Lebens 
gewechselt, was in  diesem A lter keine K leinigkeit ist, und will n u r zugeben, dass, 
abnlich  wie im Jah re  1933 das Politische nicht unbeteilig t w ar an diesem E n t- 
schluss. Eine ungluckselige W eltkonstellation hat V eranderungen in der A tm osphare 
des so begiinstigten, zu ungeheurer M acht auf jestiegenen Landes hervorgebracht, 
die wohl ais bedriickend und bcsorgniserregend em pfunden w erden kónnen. Zwang 
zum  Konform ism us, Loyalty genannt, G esinnungsspionage, M isstrauen, E rziehung 
zur D enunziation, Passverw eigerung fiir angesehene, aber nrsslieb ige Gelehrte 
(eine B eschrankung des in tem ationalen  w issenschaflichen Austausches), grausam e 
V erstossung U northodoxer in  die okm om ische Wiiste — das alles ist le ider gang 
und  gabe geworden. K urzum , die F reiheit leidet un te r ih rer V erteidigung und 
m anche fiirchten  sie sei im Begriffe an  ih r zugrunde zu gehen” (Por. K. S o n t -  
h e i m e r ,  Th. M a n n  u n d  d ie  D eu tsch en ,  Miinchen 1961).
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naw et bardzo silną. N ajbardziej sym ptom atyczne było  zachow anie się Thiessa, 
k tóry  ogłosił patetyczny list, w którym  zaw arł raz  jeszcze cały arsenał skąd­
inąd znanych już zarzutów . Mówi więc on tu  zarów no o swoich w ielkich 
cierpieniach, ja k  o antyniem ieckiej postaw ie M anna i jego beztroskim  stosunku 
do losów ojczystego k ra ju . Tomasz M ann podał natom iast raz jeszcze przez 
radiostację BBC  swoje w ażkie powody pozostania poza granicam i Niemiec, 
jakkolw iek słowa jego brzm iały dostatecznie przekonyw ająco, to jednak  wspo­
m niany Thiess nie om ieszkał zaatakow ać go ponownie, u tożsam iając jego 
Wrogość wobec hitleryzm u z takim  stosunkiem  do Niemiec w ogóle. Równie 
znam ienną była reakc ja  szerokiej opinii publicznej w  Niemczech na w ypo­
wiedź Thiessa. N atychm iast zapom niano o w y trw ałe j w alce M anna zm ierza­
jącej do zrzucenia jarzm a hitlerow skiego z narodu  niem ieckiego i aprobow ano 
atak i Thiessa. M ówiono szeroko o swoich cierpieniach, k tórych  M ann rzekom o 
nie chciał dostrzec, zapom inając rów nocześnie o  tym , jak ie  ud ręk i znosiły 
inne narody skazane przez hitlerow ców  na zupełną zagładę.

Na ziemi niem ieckiej stanął M ann po 16 latach w zw iązku z uroczystościam i 
dw usetnej rocznicy urodzin Goethego. W tedy to w ystąpiono z tw ierdzeniem , 
że pisarz jest w yznaw cą poglądów kom unistycznych w zględnie co najm niej 
żywi prokom unistyczne sym patie. Podstaw ę do takich  tw ierdzeń daw ała po­
dróż M anna do W eim aru, gdzie — na zaproszenie rządu NRD — w ygłosił 
re fe ra t, k tó ry  przedtem  przedstaw ił słuchaczom zachodnioniem ieckim . Tomasz 
M ann był przekonany, że w  ten  sposób dobrze w ypełn ia  sw oje obow iązki 
W ynikające z fak tu , iż jest pisarzem  niem ieckim  25.

W NRD został M ann p rzy ję ty  z należnym  m u szacunkiem . N ie należy się 
tedy dziwić, że przyjęcie to było dla niego m iłym  zaskoczeniem. Sw oje poli­
tyczne im presje z tej podróży zaw arł potem  w liście do szwedzkiego dzienni­
karza O lberga, w yrażając bardzo pochlebne opinie o NRD. I chociaż n igdy nie 
należał do pełnych zw olenników  radykalnych  przem ian ustro jow ych i poli­
tyczno-społecznych tam  przeprow adzonych, to jednak  w yraził pełną sa tysfa­
kcję z powodu stanowczego ukrócenia w  państw ie tym  ujem nych objaw ów , 
jak ie  na przestrzeni la t nagrom adziły  się w  narodzie niem ieckim . Toteż tzw. 
„antykom unizm ” uw ażał M ann za jedno z najniebezpieczniejszych zjaw isk. 
W cześnie bowiem dostrzegł, że podobnie jak  przed 1933 r. H itle r w ygryw ał 
d la swoich celów straszenie Niemców kom unistyczną in filtrac ją , tak  i po
II w ojnie św iatow ej nowa fala antykom unistyczna może doprow adzić do p>o- 
dobnych konsekw encji. Toteż stw ierdzał z niepokojem :

„Potężne in teresy  sprzym ierzyły się, aby doszczętnie zniszczyć w ielk :e dzieło 
Roosevelta, rozpalając żal z powodu pokonania Niemiec, we wściekłość i coraz 
dalej rozw ijając odruch regresji — jak  daleko? Aż do faszyzm u? Aż do nowej 
w ojny?” (J a k  p o w s ta ł  D o k to r  F a u s tu s ,  s. 172).

S5 „Ich kenne keine Zone. M ein Besuch gilt D eutschland selbst, D eutschland 
ais Ganzem und keiinem Besatzungsgebiet [ .. .]  und w er sollte die E inheit D eutsch- 
lands gew ahrleisten und darstellen , w enn nicht ein unabhangiger Schriftsteller, 
dessen w ahre H eim at die fre ie  Sprache ist? (G. W .  X I, s. 488).
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Do w szelkich przejaw ów  m ogących świadczyć o tego rodzaju  ew olucji 
ustosunkow ał się aktyw nie. W 1952 r. zabiera m. in. głos przez angielskie 
radio (wypowiedź zamieszczona w  Der K iinstler und die G esellschaft), gdzie 
bardzo kry tycznie w ypow iada się o  fakcie przyznania literack iej nagrody 
B ollingera aktyw nem u w  czasie II  w ojny  nacjonaliście, E. P o u n d o w i26.

Tomasz M ann napotykał w  swoim długim  życiu często m niej lub  bardziej 
znakom itych przeciw ników , którzy  atakow ali go z całą gwałtow nością. Do 
najbardziej nieprzejednanych należy szw ajcarski historyk lite ra tu ry  niem iec­
kiej — W alter Muschg, k tó ry  w idzi w  M annie przede w szystkim  przedsta­
w iciela estetyzującego nihilizm u. Jakkolw iek  Muschg cieszy się dużym  uzna­
niem (m. in. spow odow anym  w ydaną w r. 1948 śm iałą i now atorską książką 
pt. Tragische L itera tur geschichte, w k tórej ustosunkow ał się on bardzo k ry ­
tycznie do dawnego literaturoznaw stw a), to jednak  jego ocena twórczości 
Tomasza M anna nie jest przekonyw ająca. W ydaje się, że badacz ten po prostu 
nie zawsze w dostateczny sposób uw zględniał postaw ę ironiczną, jaką  M ann 
stosow ał w  swoich w ypow iedziach i utw orach. Zresztą obronę pisarza prze­
prow adził F ried rich  I i .  W eber w m ałej rozpraw ie polem icznej, w k tórej 
w y tyka M uschgowi błędne i często zbyt daleko idące uogólnienia. Podobnie 
ustosunkow ał się do poglądów szw ajcarskiego historyka lite ra tu ry  znawca 
twórczości M anna — O tto Basler.

Można oczywiście spotkać i inne zarzu ty  skierow ane przeciw ko M annowi, 
m. in. próbujące zaliczyć jego B etra ch tu n g en . . .  do książek gloryfikujących 
w ojnę (czyni to  w  pew nej m ierze Lukacs). I tę  sugestię trzeba raczej odrzucić, 
gdyż jest jednostronna i nie oddaje  w ielorakiej treści książki M anna, a zwłasz­
cza jego zasadniczych in te n c ji27. W szystko przem aw ia w ięc za tym , że pisarz

eo „Gewiss b in  ich n icht der Einzige, der w ohl wissen mbchte, ob die distingu- 
ic rte  Ju ry  Ezra Pound auch dann den Bollinger P reis zugesprochen hatte, w enn 
er zufallig nicht Faschist, sondern K om m unist gewesen w are” (G. W. B. 11, s. 541).

a7 Zagadnienia te absorbow ały M anna jeszcze długo po II w ojnie św iatowej, 
w  związku z przedmową Edm onda V erm eila do francuskiego w ydania jego prze­
mówień radiow ych zatyt. A p p e l s  a u x  A l le m a n d s  pisał M ann w liście pryw atnym  
z 11 XI 1948 r. do M. Flinkera. „Auch 1930, ais ich die Rede 'Appel an die V ernunft’ 
hielt, w ar es noch nicht zu spat, das V erhangnis abzuwenden, w enn das B urger.um  
sich auf die Seite der A rbeiter gestellt hatte, und nicht dam als erst stiess der 
'Zaubeorlehrling’ seinen ’cri d ’alarm e’ aus. Zehn Jah re  lang schon hatte ich den an- 
schw ellenden deutschen N ationalism us m it allen m ir zu Cebote stehenden M itteln 
bekam pft in allen seinen Form en und philosophischen V erkleidungen. Und vorher? 
Meine Verteidigung des D eutschtum s gegen die jakobinisch-puritanische ,Tugend’, 
die sich spater so schón bew ahrte: indem  sie half, H itler zu finanzieren, hatte  
nichts m it Judenvergasungen und G estapo-K ellern zu tun, nichts m it all den 
Dineen, die die W elt sechs Jah re  lang zu unserer Ve'rzweiflung wohlwollend duldete, 
weil der N ational-Sozialism us ein 'Bollw erk gegen den B olschew ianus’ w ar. Ich 
habe iiber den Frieden von M unchen geschrieben, wie er es verdiente. U nd heute 
ru s te t m an D eutschland w ieder a u f . . . ”

VI. ZAKOŃCZENIE
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czuł się w spółodpow iedzialny za w ypadki w  Niemczech i chociaż nie po trze­
bował mieć w tym  zakresie w yrzutów  sum ienia, to jednak  po w ojnie wciąż 
pow racał problem  ten  w jego w ypow iedziach28. Nie przeszkadzało to jednak  
Muschgowi odm aw iać M annow i uczuć patrio tycznych i uznać go za bezdom ­
nego, zagubionego w  świecie człow ieka20.

N iektórzy historycy l i te r a tu ry 30 i k ry tycy  próbow ali też na podstaw ie n ie ­
których charak te rystyk  zaw artych  w jego dziełach sugerow ać, iż M ann był 
antysem itą. W w ielu u tw orach  M anna rzeczyw iście w ystępu ją  Żydzi, k tórzy  
n iejednokrotnie wyposażeni są w cechy ujem ne lub śm ieszne (H agenstroem  
i B reslauer w  Budd.enbrook.ach, Doktor Sam m et w K ónigliche H ochheit, N aphta 
W C zarodziejskiej górze, E -w in  J im m erthal w Tonio Kroger, rodzeństw o w  no­
w eli W alsungenblut, B liithenzw eig w C ladius Dei), nie upow ażnia to jednak  
w żadnym  razie do w yciągania tak  daleko idących wniosków. Z resztą prof. 
Sagave — jak  to słusznie podkreślił M. F linker — był na fałszyw ym  tropie, 
kiedy przedstaw ienie przez M anna miłości pom iędzy żydowskim rodzeństw em  
W nowelce W alsungenblut próbuje w yin terp retow ać jako dowód antysem ityzm u 
autora. P roblem  miłości m iędzy rodzeństw em  nie jest znowu tak  bardzo nowym 
tem atem  w lite ra tu rze  i był podejm ow any dość często, m. in. przez M usila 
W jego głów nej powieści. P rzede w szystkim  jednak  jest rzeczą powszechnie 
^naną, że Tomasz M ann, w alcząc z reżim em  hitlerow skim , rów nocześnie w y­
stępow ał w obronie Żydów. Liczne lis ty  jego przyjació ł i znajom ych, sk iero­
wane do niego, św iadczą dobitnie o zaangażow anej w tej spraw ie postaw ie 
pisarza: żadnego listu n ;e pozostawił bez odpowiedzi, a także in terw eniow ał 
z większym  lub m niejszym  powodzeniem w spraw ach  żydowskich u angiel­
skich i am erykańskich władz. W dn. 27 IX  1942 r. zaś poświęcił tem u zagad­
nieniu specjalną audycję radiow ą, analizując n iezm iernie ciężką sy tuację  
Żydów i nie szczędząc im słów o tuchy  w  tym  ogrom ie nieszczęścia, jakie na 
nich spadło.

Twórczość Tomasza M anna rozpatryw ana też by ła  z p u ńk tu  w idzenia 
m arksistow skiego. Z tego punk tu  w idzenia s ta ra li się na nią spojrzeć tak
G. Lukacs jak  i H. M ayer. Doszli oni do wnio-sku, iż M ann należał do tych 
nielicznych pisarzy  m ieszczańskich, k tórzy  aprobow ali socjalistyczną teorię 
rozw oju i postępu w świecie.

Mówiąc o politycznych koncepcjach i poglądach Tomasza M anna pam iętać 
trzeba, iż sam au to r często zajm ow ał krytyczne stanow isko wobec sw ych 
Wcześniejszych sform ułow ań. Jednak  form alne porzucenie n iektórych tez,

28 „Man hat zu tun  m it dem deutschen Schicksal und deutscher Schuld, w enn 
man ais Deulscher geboren is t” (z przem ów ienia zatyt. D e u tsc h la n d  u n d  die  
d e u t s c h e n ,  1945).

20 „Seit dem Wegzug nach Ubersee wollte er nicht m ehr ais Deutscher, sondem  
ais A m erikaner gelten” („T ra g isc h e  L i te r a tu r g e s c h ic h te ”). „Nach seiner A usbiirge- 
rung habe er sich in aller Form  von seinem  V aterland losgesagt” (Die Z e r s tó ru n g  
der d e u tsc h e n  L i t e r a tu r ). (

30 M. in. E rich Brock, prof. Sagave i in.
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w zględnie naw et odstąpienie od wywodów zaw artych w  całych rozdziałach, 
nie jest rów noznaczne z zejściem z zasadniczej wyznaczonej sobie linii prze­
w odniej. Z resztą zastrzeżenia M anna odnosiły się często do spraw  m niej isto t­
nych i drugorzędnych. I tak  np. nie bez rac ji dopatryw ało  się w ielu krytyków  
i h istoryków  lite ra tu ry  w Betrachtungen . . .  m om entu isto tn ie przełom owego 
w  twórczości M a n n a 81. Na czym polega jednak  isto tna różnica pomiędzy po­
glądam i zaw artym i w B e tra ch tu n g en . . .  a w późniejszych wypow iedziach 
pisarza? M ann próbow ał to  w yjaśnić przyznając się do zm iany poglądów, 
k tórych  nigdy nie uw ażał jednak  za dogm aty, a ty lko  tym czasowe sform uło­
w an ia  na drodze p o stęp u 32. P isarz  pow rócił zresztą do tej spraw y naw et 
jeszcze w  1£50 r. w przekonaniu , iż panu je  tu  w  dalszym  ciągu w iele nie­
jasności i fałszyw ych sądów. Pow iedział on wówczas:

„W cztery la ta  po ukazaniu  się B e t r a c h tu n g e n . . .  sta łem  się obrońcą rep u ­
bliki dem okratycznej, tego słabego tw oru skazanego na upadek, i przeciwnikiem  
nacjonalizm u, mimo że w  mojej egzystencji nie odczułem jakiegokolw iek załam a­
nia, najm niejszej potrzeby odw oływ ania czegokolwiek. W łaśnie antyhum a- 
nizm  epoki uzm ysłowił mi, że nigdy n.c innega nie robiłem, względnie niczego 
innego nie chciałem  robić, jak  ty lko bronić hum anizm u. Niczego innego nie 
będę też rob ił” 33.

Na em igracji nazw ał się potem  Tomasz M ann „w ędrującym  kaznodzieją 
dem okracji” i chociaż do w yraźnego Zaprzeczenia sform ułow ań zaw artych 
w B e tra ch tu n g en . . .  n igdy nie doszło, to  jednak  próbow ał on się do nich 
w  jak iś sposób ustosunkow ać, w skazując m. in. na kom serw atyw no-nacjonali- 
styczny i an tydem okratyczny  k lim at ow ych lat, k tó ry  mógł go naw et dopro­
w adzić do obozu reakcji.

P rzy  ocenie publicystyki politycznej Tomasza M anna z okresu  I w ojny 
św iatow ej i Republiki W eim arskiej, później jego przem ówień przeciwko reżi­
mowi h itlerow skiem u oraz pow ojennych w ynurzeń  dotyczących socjalizmu 
i kom unizm u, w ażnym  w ydaje się przede w szystkim  ustalenie tego, co te 
w ypow iedzi w  swoim czasie reprezentow ały  i w jak im  sta ły  zw iązku z rzeczy­
w istą, rea lną  ówczesną sy tuacją  społeczną i polityczną. Dziś już, kiedy lata 
1920— 1945 w  h isto rii Niemiec zostały dokładniej zbadane i opracow ane, 
m ożna powiedzieć, że chociaż M ann tych w szystkich możliwości w glądu 
w  procesy polityczne, jak ie  daje h istoria  w idziana z pew nego dystansu  czasu,

31 „Und Thomas M ann, der D ichter nim m t von nun  an  im m er offener, ent- 
schiedener fiir das Leben, die G esundheit, — fiir den Frleden, den Sozial'sm us, 
gegen den Tod, die K rankheit, die V ernichtung — ge^en den K rieg und den 
reak tionaren  Im perialism us, gegen den Faschism us S ielłung” (G. Lukacs).

32 „So hat sich m ein U rteil in m anchem  gew andelt. Aber n u r dem mag das 
seltsam  und unbegreiflich erscheinen, der die „B etrach tun ten” fiir etwas andereS 
hiilt, ais sie sind. Sie sind kein Dagma, sie sind der Versuch der S elbstrechtferti- 
gung und in  der Selbstrechtfertigung, in dem V oriibergleitenlassen alles GeweseneO 
und G ew irkten zum Zweck des K larw erdens liegt ja  bereits der M om ent des F o r t -  
sch ritts” („Vossische Zeitung” z 9 I 1929 r.).

83 G e s a m m e l t e  W erk e .  F rankfurt/M ain , 1960, XI, s. 314.
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nie posiadał, to jed n ak  przeprow adzał w  tym  zakresie nieraz głęboko sięga­
jące analizy. Przew yższał on w yraźnie swoimi relew antnym i sform ułow aniam i 
niejednego polityka, zajm ującego się tego rodzaju  problem am i z profesji. S tąd  
też Tomasz M ann w yżej ceniony je s t pod tym  w zględem  od E. R. C urtiusa  
czy F. Meineckego.

Jeżeli jednak  w eźm iem y pod uw agę praktyczne oddziaływ anie publicystyki 
politycznej Tomasza M anna, to trzeba przyznać, że nie zawsze m iała ona tak i 
zasięg, jakiego m ożna było się spodziewać. P rzyczyny tego tkw iły  tak  w  spo­
sobie w ypow iadania się M anna, jak i w  nastaw ieniu  tych, do k tó rych  były  
skierow ane, tzn. społeczeństw a niemieckiego.

Tomasz M ann był przede w szystkim  literatem , k tó ry  jednak  często opusz­
czał swój w arsztat, aby zabrać głos w spraw ie palących problem ów  ideow ych 
i politycznych epoki. Jednak  wiele poglądów, k tó re  m iały  dla niego pozy­
tyw ną w artość pojm ow ał nie ty le jako w skazów ki dla praktycznego działania 
politycznego, co jako założenia teoretyczne. Toteż w ielu jego pismom politycz­
nym  braku je  szczegółowych analiz sytuacyjnych, popartych bardzo k onkre t­
nym i propozycjam i. Jego literack i i re to ryczny  sposób m yślenia i w ysław iania 
się przysłaniał m u często w łaściw y cel tego rodzaju  publicystyki. Nie up raw iał 
on zresztą nigdy publicystyki oderw anej od lite ra tu ry , prądów  literack ich  
i artystycznych, in telek tualnych  i hum anistycznych. Chciał być am basadorem  
pow iązania in te lek tu  z życiem i polityką. Zaniechanie, w zględnie ty lko za­
niedbanie jednego z tych elem entów  w ydaw ało m u się zubożeniem ludzkiej 
działalności.

Rozsądne i trzeźw e, często bardzo rad y k a ln e  poglądy M anna, zaw arte  
W jego twórczości literack iej, n ie odpow iadały społeczeństwu skażonem u bak­
cylem  nacjonalizm u. Nie chciano w nim widzieć k ry tyka  błędów narodow ych, 
posługującego się na dom iar w  szerokim  zakresie ironią. Żądano od niego 
ukazyw ania w ielkich ponadludzkich bohaterów , k tórych  M ann nigdy  szowi­
nistycznej części społeczeństw a niem ieckiego nie dostarczył. Poza tym  chciał 
on wnieść język niem iecki, siłą obrazu i ekspresji, na najw yższe szczyty. 
A tego w szystkiego często przeciętny czytelnik nie rozum iał. D la w ielu więc 
twórczość M anna była n ieprzysw ajalna i zbytnio przein telektualizow ana.

Jest to w  naszych rozw ażaniach o ty le istotne, iż rzuca rów nież pew ne 
św iatło  na kry tyczne ustosunkow anie się pew nych sfer społeczeństw a n ie­
mieckiego do twórczości publicystyczno-politycznej pisarza. Tomasz M ann nie 
podzielał poglądów politycznych elitarnego m ieszczaństw a niem ieckiego i d la­
tego m iał zawsze m ałą szansą stan ia  się duchowym  przyw ódcą tej klasy. 
Równocześnie m ieszczaństwo to jako adresa t jego pisarstw a było w  lw iej sw ej 
części w rogo nastaw ione do republik i i dlatego w ydany później zakaz ogłasza­
nia utw orów  M anna w  III Rzeszy oraz w ygnanie pisarza nie w yw ołało  zbyt 
Wielkiego zdziwienia. U w ażano to  za n a tu ra ln e  następstw o „ igran ia  z ogniem ”.

K ry tyka poglądów politycznych M anna oraz u jem na ocena jego publicy­
styk i p rzybrała  na Zachodzie po II w ojnie św iatow ej szczególnie duże roz-
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m iary. K am ień obrazy stanow iło przede w szystkim  przychylne ustosunkow anie 
się pisarza do NRD i Zw iązku Radzieckiego. Stąd M ann, zaangażow any w w ie­
loletn iej w alce przeciwko reżim ow i hitlerow skiem u, nie zaznał żadnego du­
chowego odprężenia, gdyż zaraz po wojnie próbowano go znowu wciągnąć 
w psychozę zim now ojenną i antykom unistyczną.

Mimo przeciwności losu, ataków  i insynuacyj trw a ł Tomasz M ann na po- ! 
zycjach w ypracow anej sobie postaw y hum anistycznej, był in teresującym  i peł­
nym  tem peram entu  publicystą, k tó ry  w łączał swój głos do dyskusji nad  n a j­
istotniejszym i problem am i epoki.
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